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Zaproszenie do Przedpłaty,
P R Z E G L Ą D  będzie w ychodził w  roku 

p r \y s \ły m  w tym  samym form acie, w  tych sa­
mych rozmiarach i po tej samej cenie, co w  
bieżącym.

Stale tak samo ja k  dotąd będzie zamie­
szczał dwie powieści, jednę na pierw szej stro­
nie, drugą na czwartej.

W szystkie inne działy i rubryk i będą p ro ­
wadzone zuPełnie w  ten sam sposób ja k  dotąd.

U praszam y tedy o wczesne odnawianie 
przedpłaty, a to dla tego, \eby zaP°biedz cha­
osowi, ja k i  z konieczności rzec zy  powstaje w te­
dy, k iedy w szyscy  abonenci równocześnie na 
pierwszego p rzysy ła ją  abonament.

Z w racam y p rzy tem  i na to uwagę, że na 
R o w y  Rok jes t poczta tak obarczona listami, 
przekazami i posyłkam i, i \  nie jest w stanie 
rychło ich ekspedjować, w  skutek czego nastę­
pują dość znaczne spóźnienia. Najlepiej więc 
wcześnie, przed końcem b. r., abonament p r z y ­
słać i mieć pewność, {e się uniknie p rze rw y  w  
o trzym yw an iu  dziennika.

Przedpłatę * proszę przesyłać przekazam i 
pocztowemi.

Osoby, posyłające ją  w  listach pieniężnych, 
Zachcą dodawać po 5 ct. do każdej przesyłk i.

Administracja P R Z E G L Ą D U .

Przegląd polityczny.
Na braterstwie Włoch z Niemcami spoczął 

cień niemiły, wybuchła waśń, powstała nieufność 
■— oczywiście nie między obu rządami, ale mię­
dzy obu temi społeczeństwami, co przecież zna­
czy nie mało, zwłaszcza gdy się uwzględni wiel­
ką zależność włoskiego rządu od opinji publicz­
nej, której sympatje dla Tedesców są bardzo 
świeżej daty. Jak  zawsze, powód do komeraży 
dały Niemcy. Czytelnicy zapewne pamiętają tele­
gram, ogłoszony na schjłku przeszłego tygodnia, 
o wydaleniu z Berlina p Paronelli’ego, korespon­
denta pism włoskich Stcolo i Diritto. Wyrzuce­
nie w ciągu 24 godzin z niemieckiej ziemi tego
pana, który od la t wielu spokojnie używał wąt­
pliwych przyjemności przebywania nad Spreą, 
wzbiło orkan oburzenia nad „bratnim Tybrem“, 
jak przyzwyczaili się mówić Niemcy. P. Parouelli 
Utrzymuje, że nigdy nie zgrzeszył żadną n iena­
wistną wycieczką przeciw Niemcom, „lubo — tak
rzekł w swym proteście — wychował się w in-
nem powietrzu, niż to , które owiewa pierś no­
woczesnego Germanina1*. Ten przekąs wywołał 
burzę oklasków we Włoszech, pokazując ża ger- 
manofilstwo włoskie jest sztuczne, powierzchowne, 
wytoołane tylko koniecznością polityczną i że 
wnet zniknie, skoro tylko owa konieczność u sta ­
nie. Pana ! arouelli’ego ukarały Niemcy za to, 
że dzienniki, do których on pisywał, n'e na 
wskroś się przejęły zachwytami dla Berlina i 
nieraz powątp ewały o korzyściach sojusz u z 
Niemcami. Motjwa wydalenia były także godne 
uw agi, berlińska policja oświadczyła panu Paro 
nelli’emu, że juko < udzoziemiec, nie ma w Niem­
czech żadnego prawa na swą obronę i zależy je­
dynie od dobrej woli władzy. Rzecz naturalna, 
że za ten czyn policji berlińskiej nie spada bez­
pośrednia odpowiedzialność na dyplomacją nie­
miecką ani na kanclerza, niemniej jednak nie 
jest on bez winy. bo przecież wszystkiemu t n 
daje. Ale ku własnej wygodzie i dla łatwiejszego 
w potrzebie umywania rąk, książę Bismark, ska­
sowawszy w Niemczech wszelkie autonomje — 
nawet kościelną — dał autonomją policji Z tern 
się liczyć trzeba i na tern właśnie oparł się p.

Crispi, gdy go w izbie zsinterpelował deputo­
wany Pantano. Z miną podobno bardzo kwaśną ] 
rzekł, iż „polityka zewnętrzna jest zgoła niezale­
żna od wewnętrznej i jak rząd włoski nie ścier- 
pi żadnego wmięszania obcego państwa w spra­
wy wewnętrzne Włoch, tak również nie może się 
mięszać do rozkazów rządu niemieckiego w sp ra­
wach dotyc zących wyłącznie wewnętrzno-państwo- 
wych stosunków*. Można byłoby zapytać p. Cris- 
piego, jakim sposobem wydalenie Włocha z Ber­
lina łączy 6ię z wewnętrzną polityką niemiecką i 
jakim sposobem wystąpienie w obronie własnego 
obywatela może być uważane za mięszanie się 
do wewnętrznych spraw obcego państwa ? Ale 
nie zapytano, bo polityczna konieczność naka­
zywała Włochom połknąć pigułkę w milczeniu. 
Koniec końców sprawa przeminęła, zapomniano o 
niej co prędzej, bo zapomnieć chciano Lecz nie 
na długo.

W kilka dni potem, mianowicie w przeszły 
wtorek, w Osservałorc Romano pojawił się poda­
ny Papieżowi mniej więcej przed miesiącem adres 
bawarskich biskupów. Mówiono już dawniej o tym 
adresie, że jost zredagowany w wyrazach niemi­
łych dla włoskiego rządu, ale go nie znano. Po­
znano teraz i oburzono się niesłychanie. Bo w tym 
adresie są uaprzykład takie wyrazy : „Od chwili
gdy nieszczęsna wieść świat obiegła, że Stolicę 
Piotrową zrabowano i że wróg zajął Rzym, nie 
przestali pasterze i wierni całego katolickiego 
świata ubolewać nad tą niesłychaną obrazą pu­
blicznego prawa i potępiać ów gwałt. I my też 
żądamy zwrotu praw, swobody i politycznego pa­
nowania Apostolskiej Stolicy; i my też potępiamy 
wszystko, czego dokonano jawnym gwałtem, albo 
pod pozorem prawa dla odarcia Papieża z wła­
dzy i niezawisłości i błaga ny Boga, aby dał Pa­
pieżowi używać zupełnej swobody w pierwszej sto­
licy katsli-kiego świata!“

Są to wyrazy piękne i szlachetne, płynące 
ze szczerej katolickiej duszy. Są to wyrazy wyję­
te z serca każdego myśliciela, który wyżej ceni 
moralny porządek i dobro całego katolickiego 
świata, niż zadowolnienie włoskiej próżności, któ­
ra gwałtem chce Rzym posiadać, choćby prawem 
oczywistego lozboju. Ale wyrazy te musiały całą 
żółć podnieść w bezwyznaniowca h włoskich i na 

I nowo rozjątrzyć ledwo zabliźnioną ranę, naniesio- 
I ną dumie włoskiej wydaleniem p. Paronelli’ego. 
T „Więc taki — krzyknięto. — Cóż teraz powie 

p. Crispi? Czyż ów adres niemieckich biskupów 
nie jest wyraźnem mięszaniem się Niemiec dona- 
szy<h spraw wewnętrznych! Więc rząd niemiecki 
uie może znieść chłodu wiejącego z dzienników 
Secolo i Diritto  dla sojuszu z Niemcami i za ów 
chłód mści się na panu ParonellUm, a jednocze­
śnie biskupom swym pozwala tak o nas mówić 1 
Nie 1 Podobne postępowanie uie zwiększy u nas 
liczby przyjaciół tego sojuszu lu „Nie zdziwimy się 
wcale — woła T nbun  i — jeśli od gór szwajcar­
skich do neapolitańskiej zatoki powstanie silny 
prąd, szukający zbliżenia z Francją, która prze­
cież zawsze miała z nami dużo wspólnego i dla 
której sympatje nigdy nie wygasły w piersi wło­
skiej !“

Przytoczyliśmy wyrazy dzienuika najbardziej 
wstrzemięźliwego. Inne krzyczą bij-za-bij z całą 
południową namiętnością i wygląda tak, jak gdy­
by sojusz włosko - niemiecki już wisiał tylko na 
pajęczynie. Lecz nie ma obawy, ten -ojusz me 
pęknie, tylko trzeba, by pysznemu nosowi nie­
mieckiemu dano tak sumo szezutka we Włoszech, 
jak  mu niedawno dano w Austro Węgrzech. Włosi 
rozumieją że Berlin nie może zakazać bawarskim 
biskupom wypowiadania przekonań nieodłącznych 
od katolickiego uczucia i coraz silniej ogarniają 
cych cały świat katolicki; om tylko korzystają ze 
sposobności dla pokazania, że się znudzili men- 
torstwem niemieckiem i nie myślą całować ber­
lińskiego biczyka. To będzie lekką nauczką dla 
Berlina i nic więcej.

Ale włoskie oburzenie, iście południowe, 
buchnęło odrazu tak wielkiem płomieniem i w 
uczuciach publiczności taki nagły zrobiło zwrot 
ku Francji, że przyjaciel Cnspiego, wielki mi3{rz 
massonów musiał wystosować do wszystkich lóż 
okólnik, nakazuj cy stłum ecie sympatyj francus­
kich, albowiem Włochy me mogą podać ręki
Francji dopóty, dopóki ona rządzi w Tunisie.
Jest to charakterystyczne, że massoni jawnie, 
czego zaws-o dotąd się wystrzegali, musieli po­
deprzeć p. Crispiego. Ze swej strony niemieckie 
dzienniki wyraziły gorzkie ubolewan e, że bi-kupi 
bawarscy sprawili kłopot rl.m ieckiej poiityce i 
jeden z tych dzienników. Newsie Nachrichten, wy­
dawane (rzez niechrześcijan, zawołały, że „postę­
pek bawarskich biskupów wskazuje, iż nadszedł 
czas, w którym znowu tizeba będzie położyć
ciężką dłoń na katolików riemieckicb.“

Zapewne! To byłby wspaniały prezent gwiazd­
kowy dla bezwyznaniowców. Lecz minęły ju t  dla 
nich piękne dni A ranjuezu!

Londyński Standard ogłasza listy p. Nieli 
dowa do tureckiego ministra spraw zagranicznych 
Saida-baszy i odpowiedź tego pana w sprawie 
wypłaty zaległości w wojennym długu, który Tur­
cja za ostatnią kampanję wiuna caratowi. Listy 
p. Nielidowa są bardzo cierpkie. Powiada on: 
„Doświadczenie uie wzbudza zaufania w ctlowość 
tureckich zarządzeń, przedsiębranych dla wypłaty 
zaległych ra t długu. Spodziewam się, że w odpo- 
dzi na mój list nie zadowolnisz się pan tylko 
przyrzeczeniami, lecz zechcesz faktami poprzeć 
dobrą wolę Wysokiej Porty, w przeciwnym razie 
zaufanie carskiego rządu do owej dobrej woli 
osmańskiego rządu będzie głęboko wstrząśnięte11. 
P. Nielidów kończy swój list wyrazami nadziei, 
że część zaciągniętej niedawno pożyczki Turcja

rając jego składy tymczasowo w obu stolicach 
kraju, a głosząc, że otworzy je niebawem w 
wszystkich większych miastach i miasteczkach 
Galicji.

Wieść ta przeraziła naszych rzemieślników 
a tak u Das we Lwowie, jak w Krakowie poczęto 
robić starania, aby na drodze legalnej bronić ro­
dzimego przemysłu przed zabójczą konkurencją 
fabryczną.

Usiłowania te w obec swobód konstytucyj­
nych i zbyt liberalnych postanowień ustawy prze­
mysłowej nie wydały pożądanego skutku. Mimo 
remonstracji, protestów i rekursów władze nie 
mogły odmówić pozwolenia na otwarcie w Kra­
kowie i Lwowie ba-arów módlingskiego obuwia.

Otwarto j e ; a następstwem tego było, iż 
podkopany już by t naszego szewetwa zachwiał 
się jeszcze silniej, majstrowie poczęli rozpuszczać 
czeladź, a ona z nadchodzącą zimą znalazła się 
bez zarobku i chleba. Liczne jej gromady za­
grożone nędzą, pozbawione możności utrzymania 
swoich rodzin, głośno poczęły się domagać pracy 
a władze ujrzały się w przykrem położeniu, albo 
publicznemi funduszami utrzymywać pozbawio­
nych zarobku, lub starać się o wydalenie ich do 
miejsc rodzinnych.

W śród tego oburzenie i gniew na zagrani­
czną konkurencję wzmagały się z każdą godziną, 
a zręczni agitatorowie, których nie brak nigdy wte­
dy, kiedy nędza daje przewagę namiętnościom nad 
ro?umem, gorliwie podżegali proletarjat rzemieśl­
niczy, kusząc go do opuszczenia drogi legalnej 

’ obrony a chwycenia się drastyczniejszych środ-
k ń w  s a m n n n m n p T

obróci na spłatę zaległych ra t długu. Daremna 
n adzie ja! Z tej pożyczki nie ma już ani grosza.
Rosja może się gniewać wiele jej się podoba i 
p. Nielidów może coraz ostrzejsze listy pisać do 
Saida-baszy, nic to nie pomoże: Porta jest w tern 
szczęśliwem połażeniu, że nie potrzebuje płacić 
długów — pod tym względem reputacja jej jest 
ustalona.

Gorr. de VEst donosi z Krety, że na tej 
wulkanicznej wyspie znów wre, jak  w kraterze. 
Niedawno wyspiarze ci z zapałem witali nowego 
jeneralnego gubernatora p. Sartyńskiego - baszę. 
Teraz już nie są z niego radzi i zgromadzenie 
narodowe wystosowało do sułtana depeszę, aby 
sobie zabrał Sartyńskiego jeśli me chce powsta­
nia na wyspie.

Berlińskie dzienniki, a za nimi niektóre wie­
deńskie doniosły, jakoby na Kaukazie, wśród Or­
mian, wykryto rozgałęziony spisek, dążący do u- 
tworzema niezależnej Wielkiej Armenji z ormiań­
skich prowincyj pod panowaniem rosyjskiem i pod 
tureckiem. Ktokolwiek zna azjatyckich Ormian, 
ten musiał wzruszyć ramionami, przeczytawszy tę 
wiadomość. Jakoż dziś nadeszło stanowcze obale­
nie tej bajki.

Od la t kilku nasze szewetwo krajowe sta­
cza rozpaczliwą walkę z konkurencją zagrani­
czną. Fabryki oouwia Czech i Wiednia zalewają 
nasz kraj wyrobami taniemi i tandetaemi, a rze­
mieślnik krajowy, pracujący zazwyczaj podwój­
nym kredytem — bo biorący m aterjał na drogi 
kredyt i dający swój towar na kredyt spłacany 
w dowolnych terminach — nie jest zdolnym o- 
przeć się współzawodnictwu fabryk, które posił­
kowane wydoskonaionemi maszynami, wyrabiać 
mogą obuwie o wiele taniej, chociaż także o 
dużo gorzej.

Przed kilku miesiącami nowy najazd na Ga­
licję urządziła modlingska fabryka obuwia, ot wie­

ków samopomocy.
Na zgromadzeniu lwowskich szewców w po­

łowie zeszłego miesiąca odzywały się już za tem 
głosy, lecz rozsądek i umiarkowanie naszych m aj­
strów stłumiły je  w zarodku.

Skończyło się więc na wytłuczeniu kilku 
szyb w bazarze modlingskim i na pogróżkach, 
których na szczęście w czyn nie zmieniono.

Inny niestety obrót wzięła 6prawa bazaru 
w Krakowie. Krewkie usposobienie mazurskiego 
szczepu mimo upomnień ludzi poważniejszych 
w;ięło górę i idąc za podszeptami tych, co w mę­
tnej wodzie zwykli łowić ryby, czeladź dopuściła 
się napadu na bazar i zupełnie zniszczyła jego 
urządzenie i towary.

Gwałt ten jednogłośnie potępiła opinja k ra­
ju i jednomyślnie wskazała, że jeno przez sto­
warzyszania się rzemieślników celem wyrobu i 
przez zakładanie bazarów taniego obuwia można- 
by położyć skuteczną tamę obcemu współza­
wodnictwu.

Za tą życzliwą i jedynie praktyczną radą 
zamyśla pójść szewetwo lwowskie, bo jak już 
ouegdaj donieśliśmy, zamierza utworzyć stowarzy­
szenie udziałowe, wspólnemi siłami chce założyć 
wielki warsztat, chce go zaopatrzyć w niezbędne 
dla taniej fabrykacji maszyny, zatrudniać w tym 
warsztacie liczoą, a dziś zarobku pozbawioną 
czeladź, i otworzyć w naszem mieście bazar go­
towego obuwia, zaopatrzony obficie w doborowy 
i tani towar.

Usiłowania te naszych majstrów s ewskich 
są jednak nie tuk łatwemi do ziszczenia, gdyż 
aby je  wprowadzić w czyn, nie wystarczą najlep­
sze chęci inicjatorów. Ku temu niezbędnym jest 
ziaczny kapitał zakładowy i obrotowy. Trzeba 
bowiem nietylko urządzić warsztać i zaopatrzyć 
go w koni- czne maszyny pomocnicze i urządzenia, 
ale zakupić m aterjał i przybory na wyrób kilku 
tysięcy par obawia, niezbędnego do otworzenia 
bazaru.

Trzeba d lej wynająć lokal na bazar, urzą­
dzić go wedle tegoczesnych wymagań z pewną 
wykwintnością, która wabi klientelę, i na o. tatek 
trzeba posiadać w zapasie chocby skromny fun- 
dusik na pierwsze miesiące po otwarciu przed­
siębiorstwa, zanim ono się rozwinie i wyrobi so­
bie wzięcie u publiczności.

Na to wszystko trzeba dość znacznych ka­
pitałów i mieć je trzeba zaraz pod ręką. Tych 
nie dostarczą sami majstrowie, bo byt ich mate- 
rjalny podkopała już d łu ’sza walka z obcą kon- 
kuroncją. Złożą oni może kilka tysięcy, może w 
najlepszym razie połowę potrzebnych funduszów, 
lecz o resztę muszą zwrócić się do kraju, do in- 
stytucyj i władz jego, wreszcie do ogółu społe­
czeństwa, któ:e potępiwszy jednomyślnie niele­
galną walkę z konkurencją, jak ą  stoczył Kraków 
z bazarem modlingskim, pchnęło na inne tory tę 
walkę, a dziś winno się poczuwać do obowiązku 
popierama czynem własnej teorji, wprowadzanej 
w praktykę.

Jeśli piętnem zdrajcy ojczyzny znaczy opi­
nja tych, którzy lekkomyślnie zaprzedają naszą 
ziemię obcym przebyszom, jeśli od lat kilku zdo­
bywamy się na wysiłki prawie nad własną moż­
ność finansową, aby pepierać i rozwijać nasz 
przemysł domowy, stwarzać dla naszej ludności 
wiejskiej w koszykarstwie, koronkarstwie i t. p. 
zatrudnieniach nowe źródła zarobku — to temci 
bardziej strzedz nam należy przed upadkiem 
nasze prastare, tysiące rodzin żywiące rękodziel­
nictwo. Na to Die trzeba ofiar, starczy dobrze 
zrozumiany własny interes — bo z chwilą zu­
pełnego pognębienia naszego szewetwa bazary 
zagraniczne staną na uprzywilejowanym stano­
wisku bez żadnego współzawodnictwa, i wtedy 
zasypując Galicję towarem jeszcze lichszem. je­
szcze tandetniejszem, podniosą jego ceny i hara­
czem obłożą niezbędne potrzeby naszego kraju.

Nie potrzeba więc ofiar, bo wystarczy przy­
stąpić do stowarzyszenia z pewną dowolną ilo­
ścią udziałów i poręką do ich wysokości, 
lub z pożyczką przyjść w pomoc stowarzy­
szeniu. W obu tych wypadkach ryzyko je s t bar­
dzo nieznaczne; bo udzieloną pożyczkę może ka­
żdy odebrać w towarze po otwarciu bazaru, a 
przystępując do stowarzyszenia jako jego czło­
nek, będzie miał sposobność dozorować jego czyn­
ności czy to na walnych zgromadzeniach stowa­
rzyszonych, czy to starając się o wybór do rady 
nadzorczej stowarzyszenia.

Tak czynnie dopomagając naszemu szewc- 
twu i dorzucają- swój grosz do jego grosiwa, 
społeczeństwo nietylko odwróci od siebie ekono • 

j miczną klęskę — lecz przywróci materjalny do- 
1 brobyt tysiąca rodzin, zatrzyma na pożytek kraju 

tysiące rąk pracowitych, które dziś zwodniczemi 
nadziejami wabi ku sobie zagranies, i tysiące 
serc szczerzej i śc siej spoi z naszą narodową 
ideą

Nie wątpimy, iż społeczeństwo nasze poj­
mie doniosłość tej sprawy, a z drugiej strony 
t szymy, że rzemieślnicy nasi, pomni i wdzięczni 
użyczonej im pomocy, spłacą ją  rzetelną pracą.

Korespondencje.
W ie d e ń  19 grudnia.

(?) Poważne sfery poselskie bez różnicy 
stronnictw, oraz za-izbowe, zajmują się sprawą 
u atwień, któreby w drodze reformy szkół mogły 
surowości ustawy wojskowej złagodzić. Sfery te 
prowadzą roko»auia z Ministrem oświaty i s ta ­
rają się wpłynąć na to, żeby m inister przez in i­
cjatywę w tej mierze podwójne położył zasługi, 
tak z powodu reformy w ogóle, jak  i przez 
oddziałanie jej na ustawę wojskową. Zwracają 
uwagę miauowicie na to, że studja prawuioze 
mogą być uproszczone, że wystarczyć może kur­
sów sześ4, a przynajmniej ci, którzy reflektują 
wyłącznie na służbę w administracji i sądownic­
twie, mogliby być uwolnieni od pewnych przed­
miotów i kończyć wydział prawny w trzeci la ­
tach. Wskazują na to, że w Prusach obowiązuje 
prawników trienuium, gdy zaś jeden rok z tych 
trzech służą wojskowo jako ochotnicy, więc w ła­
ściwie tylko dwa lata trwają dla nich studja 
prawdziwe, przygotowujące do służby publicznej.

MU

(Dokończenie).

Przykład trzeci.
P. C. i L. służyli razem przez lat 8 w pe- 

wnem biurze rządowem i żyli z sobą w wielkiej 
przyjaźni. W poniedziałek dnia 10 marca 1883 
r. L. idąc do biura, poczuł się nagle chorym, 
wstąpił więc do apteki, gdzie mu powiedziano, 
że cierpi na wątrobę. Wrócił do domu i przez 
kilka dni następnych nie przychodził do biura. C. 
wiedział, iż jego przyjaciela odwiedział lekarz, 
że kazał mu jeszcze kilka dni przeleżeć w łóżku, 
lecz zarazem oświadczył, że choroba nie jest nie­
bezpieczną. W sobotę wieczorem C. był cierpią­
cy na głowę, skarżył się przed żoną na zbytnie 
gorąco, czego od dwóch miesięcy już nie do­
świadczał, poczem położył się, lecz nsoże po 
upływie minuty zobaczył swego przyjaciela L-, 
stojącego przed nim i ubranego jak zwyczajnie.
C. zauważył nawet wszystkie szczegóły ubrania, 
jak  krepę na kapeluszu, palto niezapięte i laskę 
w ręku. L. bystro popatrzył w oczy C, i wyszedł. 
W tej chwili panu C. przypomniały się słowa z 
księgi Hioba: „Przed oczami memi przeszedł 
duch i włosy moje powstały.* Współcześnie po­
czuł dreszcz w całem ciele i wrażenie, jakby 
podnosiły mu się włosy. Zapytał się żony o go­
dzinę, odpowiedziała mu. że za dwanaście minut 
uderzy dziewiąta. „Pytsłem się ciebie dlatego —
powiedział do żony — że L. um arł; widziałem 
go w tej chwili.“ Zona stara ła  rię przekonać,
iż się myli, lecz napróżuo. O śmierci swego przy­
jaciela C. dowiedział się nazajutrz o godzinie 3 
po południu. L. rzeczywiście umarł w sobotę o 
godzinie 8 minut 50. Przy Bekcji okazało się, iż 
Umarł w skutek pęknięcia aorty.

Wypadek ten jest bardzo ciekawym z wielu 
Względów. Wiarogodaość C. nie ulega żadnej wąt­

pliwości. Nie doświadczał on nigdy żadnych ha- 
lucynacyj, ani jakiegobądź przeczucia i nie miał 
żadnych powodów do przypuszczać, by przyjaciel 
jego zagrożony był śmiercią.

A oto opowiadanie, ciekawe ze względu, iż 
jest faktem historycznym, który przytrafił się w 
czasach, gdy nie mogło być nawet mowy o pod­
dawaniu myśli lub telepatji; jest to opowiadanie 
Agnppiuy d’Aubigny o śmierci kardynała ks. Lo- 
taryńskiego.

„W tym czasie gdy król bawił w Avignouie, 
umarł tam w dniu 23 grudnia r. 1574 kardynał 
ks. Lotaryński. Królowa (Katarzyna Medycejska) 
położyła się spać trochę wcześniej niż zwykle; 
przy mej znajdowali się: król nawarski, arcybi­
skup Lyonu i damy dworskie: de Letz, de Li- 
gncrolle i de Roune, które potwierdziły poniższe 
opowiadanie. Królowa pożegnawszy się z obecny­
mi, zaledwie położyła głowę na poduszki, gdy 
w tem głośno krzyknąwszy, podniosła ręce i wzy­
wając pomocy, z przestrachem wskazywała na 
miejsce w nogach łóżka, gdzie jakoby m iał stać 
kardynał z wyciągniętą ku niej ręką. „Kardynale, 
ja  me chcę ciebie widzieć11 — zawołała kilka- 
kroć królowa Król nawaraki wyprawił jednego z 
dworzau do mieszkania kardynała, który wróciw­
szy wkrótce, oświadczył, iż ten przed chwilą za­
kończył życie.u

Oto znów przykład czwarty i ostatni, wyję­
ty z opowiadania francuskiego historyka F ran­
ciszka Belforta.

„Często zdarza się nam czytać lub Błyszeć 
opowiadanie o osobach, które w chwili śmierci 
zjawiają się, jakby z ostatniem pożegnaniem tych, 
których za życia kochali. Mogę z całą sumien­
nością potwierdzić wiarogodność podobnych zja­
wisk, doświadczyłem ich bowiem we własnej oso­
bie i to nie we śnie, ale na jawie, w chwili za­
bawy, gdy byłem tak przytomnym jak teraz, gdy 
piszę ie słowa. W ten sam dzień, gdy umarł mój 
ojciec, gdy uie wiedziałem wcale o jego choro­
bie i śmierci, w dzień Matki Boskiej we wrze­

śniu, znajdując się około godziny 10 w nocy w 
ogrodzie z kilku moimi kolegami, podszedłem do 
gruszy, by ją  wstrząsnąć, ale zaledwie oddaliłem 
się na parę kroków od towarzyszów, gdy spo­
strzegłem przed sobą mego ojca. Był bardzo bla­
dy, o wiele wyższy nad swój wzrost rzeczywisty 
i zbliżał się do mn e z rozwartemi ramionami. 
Kr yknąłem tak głośno, iż towarzysza moi rzu­
cili się ku mnie, ale w tej chwili zjawisko zui- 
kuęło. Opowiedziałem kolegom i nauczycielowi. 
Na drugi dzień wysłany posłaniec przywiózł wia­
domość, iż ojciec mój, właśnie w chwili, w któ­
rej nu się pokazał zakończył życie.1*

Na tym przykładzie poprzes ajemy.

Podobnych opowiadań w dziele autorów, 
znajduje sig mnóstwo, wszystk e one są auten­
tyczne i osoby, które je  podały, zasługują na zu­
pełną wiarę.

Być może, że wkradły się jakie omyłki co 
do szczegółów, lecz w ogóle wiarogdność opo­
wiadań tych me ulega wątpliwości.

Zgoda — lecz co o tem wszystkiem są­
dzić ?

P. Bar spostrzegł na cmentarzu widmo p. 
Freville w chwili, gdy właśnie umierała. Ponie­
waż ślepy wypadek tworzy nieraz dziwne, nie­
zwyczajne kombinacje, czyby nie należało więc 
w tym razie uznać jakiejś ha'ucynacji? Ale argu­
ment ten, jakkolwiek posługują się nim zwykle 
w podobnych wypadkach, jest niedostatecznym. 
Odpowiadają zawsze: to halucynacja, a jeśli zga­
dza się ona z faktem rzeczywistym, to tylko wy­
padkowo, a nie dla tego, by między fcalucynacją 
i faktem istniał jakikolwiek rzeczywisty związek.

Wypadkowość jest bardzo wygodnym argu­
mentem, do którego zwracamy się zwykle przy 
wszelkich trudnościach wyjaśnienia rzeczy nie­
znanej. Ale to kwestji nie rozwiązuje. Przypuść­
my, że p. Bar w ciągu swego 60-letniego życia 
doświadczył tylko jeden raz halucynacji, co bę­

dzie stanowić '/urooo część możności doświadcze­
nia halucynacji. Przyjąwszy zaś zgodność chw il, 
w której przytrafiła się halucynacja z chwilą 
śmierci pani Freville i rachując, że w dobie 
znajduje się 48 półgodzinnych perjodów czasu, 
to możność podobnej halucynacji wyrazi się już w 
miljonowym ułamku Ale to nie wszystko. P. Bar 
mógł doświadczać i innych halucynacji, a  przy­
puściwszy, iż miał on tylko stu znajomych, a 
spostrzegł tylko panią de Freville, możność więc 
spostrzeżenia jej a me kogo innego wyrazi się 
już w ułamku miljardowym. Jeżeli zaś przyjmie­
my tylko cztery podobne zdarzenia, prawdopo­
dobieństwo takich czterech przypadkowych zgo­
dność, wyrazi się w ułamku, którego licznikiem 
będzie jedność a mianownikiem cyfra z 36 zerami. 
Czyli, że byłby to wypadek tak rzadko się przy- 
trafjający, iż samo przypuszczenie go sprzeciwia 
się zdrowemu rozsądkowi.

Hypotezę więc o ślepym wypadku wypada 
pominąć. Przy podobnych warunkach wypadko­
wość niemożliwą. Jeśliby zaś kto chciał koniecz­
nie przyznawać możność wypadku, to w odpo­
wiedzi słusznie moglibyśmy przytoczyć znane po­
równanie o literach alfabetu rzuconych do góry; 
nikt przecież me może twierdzić, by litery te 
upadłszy na ziemię, ułożyły się tak wypadkiem, 
by utworzyły wyraz n. p. Iljada.

A ponieważ nie można podejrzy wać wiaro- 
godności opowiadań i nie można również przy­
znać często powtarzającej się zgodności przy­
padkowych zdarzeń; pozostaje więc konieczność 
uznania faktów rzeczywiście istniejących. Jakkol­
wiek wydaje się to nieprawdopodobnem, wyznać 
jednak musimy, iż halucynacje rzeczywiste istnie­
ją; potwierdza je rzeczywistość, i jakiekolwiek 
stawianoby im zarzuty, dopominać się one będą 
badań naukowych. Przekonanie wypowiedziane 
przez autorów dzieła „O przywidzeniach* znaj­
duje potwierdzenie w wielu faktach analogicz­
nych- Wiele osób powodowanych obawą naraże­
nia się na śmieszność, ukrywa przed innymi do

znane halucynacje, ale gdyby nie ten wzgląd i 
gdybyśmy chcieli być szczerymi, to z pewnością 
prawie każdy z nas słyszał opowiadania o podo­
bnych zjawiskach, jeśli nie od tych, którzy ich 
doświadczali, to od osób im bliskich lub zu­
pełnie wiarogodnycb. Brak im może szczegółów 
i okoliczności, wypełniających opowiadanie p. 
Bara, ale wniosek pozostaje ten sam.

Gdybyśmy chcitli umyślnie wywiady wać się
0 me, ze zdumieniem przekonalibyśmy się, jak 
często zdarzają się rzeczywiste halucynacje, p.ze- 
czucia, związki dusz odległych od siebie, sp ra­
wdzające się sny itp. zjawiska.

Gdyby to wszystko istniało tylko w fantazji
1 było prostym wymysłem, to chyba niemożliwym 
byłby jednakowy na te objawy pogląd w różnych 
krajach przy lótnym  stopniu rozwoju nauk i cy ­
wil zacji; im więcej wnikać będziemy w uczucia 
ludzi opowiadających nam o tych zjawiskach, tem 
częściei spotkamy się z wiarą w przywidzenia 
w chwili śmierci, i to we wszystkich sferach — 
tak wśród ludu wiejskiego jak i pośród warstwy 
inteligentnej.

Lecz słuiznie zapyta czytelnik: „Jaki wnio­
sek z całe.i tej długiej gawędy ? . . .  jaki rezultat 
naukowy?*

Wyznać musimy, że jak w chwili obeciej, 
bardzo mały. Ponieważ niepodobna przywidzeń 
(o jakich mówiliśmy) uważać za banalne, za jakie 
dotychczas powszechnie je  przedstawiano, więc 
będzie słuszniej i z większem prawdopodobień­
stwem: wyznać, że 8ą to halucynacje, ale halu­
cynacje prawdziwe, mające związek z rzeczywistą 
istotą faktu.

Pan Bar, widząc panią Frev.'l!e na cmentarzu 
u mogiły jej męża, doświadczył halucynacji w tem 
znaczeniu, że wizerunek pani Freville nie istniał 
na zewnątrz świadomości jego, i gdyby wtedy p. 
Bar miał był pod ręką aparat fotograficzny, nie 
otrzymałby na płycie jej wizerunku. ByJato więc 
tylko halucynacja i nic więcej.

Ale rzeczywiste znaczenie tych przywidzeń,
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Równocześnie musiałaby być przeprowadzona re ­
forma szkół średunh, mianowicie n.emal jedno- 
myślnem j >st żądanie, żeby zni sionym został 
podział na niższe i wyższe g ku na z um, żeby wy­
kład nauk ułożono stosownie do wieku bez po­
wracania do tych samych przedmiotów, żeby na­
ukę gre ikiego języka rozpi czynano dopiero od 
5 klasy, przyczem żeby porzucono metodę lin­
gwistyczną, f -rmulistykę krytyczno-analityczną 
lecz żeby zapoznawano z całym obszarem literatury 
i kultury starożytnej. Plan ten mógłby snadnie po­
mieścić się w 7 latach, młodzież wychodziłaby z 
g.nmazjum nierównie lepiej rozwinięta umy­
słowo, a rok byłby przecież zyskany Oczywista, 
że dyskusja w tej mierze i nacisk wywierany na 
Ministra, poz- 3taje dopoty w sf rze życzeń i te- 
oryj, dopóki nie wiadomo, czy minister włnśnie 
z tenn zapatrywaniami się zz-id/a i c/y w ogóle 
uzna|e, że przez właściwe m fniny należy złago­
dzić surowości u tawy w j-kow, j. Może przecież 
przy budżecie w Izbie w tej mierze jakiś rąbek 
zasłony ucbylcmyin zostanie.

Opo/ycia me n:Oże straw,ć wystąpienia mi- 
n.stra obrony krajowej, a leżel: w głównych o r­
ganach swoich usiłowała ile możności milczeniem 
svoję porażkę pokryć, to za to odgryza się teraz 
w małych, lubo w dosy wpływowych prowmejo- 
nalnyib pismach, które utrzymuje. Do czego to 
bałamucenie opinji publicznej dochodzi, niechaj 
objaśni bodaj jeden przykład: Tl-gmbote aus
Muihrfin und Schlesien przyniósł obszerny łist 
z 'Aieduia pod marką jednego z wybitnych po­
słów lewicy, a w liście tym wytoczonem jest o- 
skarżm ie, że minister obrony krajów j przeszedł 
d i  ultramontanów. Otóż do niedawna jeszcze 
trzymał się minister neutralnie , lecz hr. óckoen- 
born, gdy został ministrem sprawiedliwości, umiał 
tak wpływać na Żołnierza, że go naw rócił; hr. 
v  ełsersheimb stał się ultramonUninem, reakcjo- 
narjuszem i dla tego to solidaryzuje się t< raz 
ze zgubn tenaem ją systemu obecnie rządzącego. 
V. taki to sposób robi się Stimmung na prowin­
cji, ale wiJać, że opozycja głęboko się czuje 
porażoną, skoro nie waha się rzucać — na 
arm ją; ale bo też nic już nie ma do stra 
cema. *

Ze sfer dworskich i rządowych w Serbji na­
deszły tu  dzisiaj informacje, których istotnie bar­
dzo było potrzeba. Sfery te zapatrują s.ę następnie 
na sy tuację: Rząd nie uznaje wcale, jakoby doj­
ście iadykalnych do niemal wyłącznej władzy w 
reprezentacji musiało za sobą niebezpieczeństwo 
dia kraju sprowadzić. Jeżeli radykalni przyjmą 
uchwalony przez komisję projekt nowej konsty­
tucji, wówczas spełni się życzenie króla, żeby 
najszersze warstwy ludności serbskirj zostały po­
zyskane i przypuszczone do udziału w rozwoju 
swobód obywatelskich. W przeciwnym jednak ra­
zie będzie król o tyle silnym, że zdoła nie dopu­
ścić do jakiegokolwiekbądż osłabienia organ, smu 
państwowego. Król Milan nie jest człowiekiem, na 
którymby wymusić można koncesje, zwłaszcza ta ­
kie, które on uważa za niezgodne z dobrem ua 
rodu. Z drugiej strony król wcaie nie żywi zasa­
dniczej awersji przeciw stronnictwu radykalnemu, 
tak, żeby z niem razem lojalnie pracować me chciał; 
jeżeli tylko lojalność i legalność będą i przez to 
stronnictwo na sztandarze jego wypisane. Przewćdz- 
cy radykalistów zwołali zgromadzenie swych stron- 
m»ów, na którem postawią wniosek postępowania 
umiarkowanego. Wiadomo jednak, że u partji tej 
są żywioły, które działają pod hasłem : ni Dieu, 
m  mkitre. Te żywioły muszą być usunięte, lub 
zmuszone do milczenia. Jest to waiunek sine 
qu,a non dla radykalistów, jeżeli chcą do władzy 
aspirować. W każdym razie oni wyłącznie będą 
odpowiedzialni za to, jaki obrót sprawy w Serbji 
wezmą: czy rozwuj spokojny, czy represja niele­
galnych zapędów.

Ze Sotji otrzymuję ust donoszący, że via 
Odesa przybyło tam właśnie kilkudziesięciu emi­
grantów, p łowa wojskowych, którzy poprzednio 
o powrót upraszali. Mówią oni: „Nie ma co robie 
w Rosji, -awiedliśmy się i nie mieliśmy już z cz*- 
go życ. Kto tam wie, jakie plany mc Rosja, ale 
obecnie o nas zapomniała. Sądziliśmy, że Canaow 
przybywszy do Petersburga, gdzie się naradza z 
hr ignatjewem, wskóra coś, a i nam pomoże. 
Tyniczi. em milczy on, a my żyjąc tam w nędzy 
widzieliśmy, że Bing-eja spokoiiia i szczęśliwa 
Więc już nie chcemy słyszeć o Rosji, ale slu/yć 
krajowi i księciu, skoro go kraj dobrowolnie 
słucha. “

Fundacja br. Hirscha.
Trzy tygodnie już mija, odkąd stała się 

faktom zapowiadana oddawca i równocześnie po 
dziw i niedowierzanie budzą.a 12 miljuuowa luu 
dacja ur. H nscha na cele wykształcenia i oświa­
ty młodzieży galicyjskiej, oczywiście przedows/.ysl 
kiem i powiedzmy z góiy otwarcie: j e d y n i e

s y m p a ty j i sn s w  j e s t  b a id z o  c ie k a w e . D o ty cL czas 
L ie  p -z y , u  zc  an u , że  h a lu c y n a c je  m o g ą  m ieć  
z w iązek  z ' z e c z y w is to śc tą . W s/.ystk ie  o p o w ia d a n ia  
o p o d o b  y eh  z ja w isk a  h z a lic z a n o  do  k a t r g - r j i  
b a  ek  T y m czasem  z d a je  s ię , że  t r z e b a  będ z i 
z rz e c  si«i t go  p rz e k o n o u ia  u  iw ego  N iek tó re  
iiu iu c y u a c je  ?ą b z p o  w n am a  w iecej sk o m  l ic o ­
w an e , ni n ie je d n i  i yw 1 fcjii C iłow ieK . c ie r ­
p ią .  cg  > ( o m ię sz a u i z w y - ł i*  n em a ją c o  ża d n e g o  
z w ią z k u  u so b  . mi Ldizsz m  lu  f.-.ktau.i o d e rw a ­
n e m u  R  eczy» is te  z ś n a lu  y n a  je  uozw m lają przy- 
p u s  z a ć  i s t o t n i e  sz z e .ó iu --  zo o ln o su  w z e n ia  
z d o ln o ś c i k tó  e c h a r  k te r u  okres-hc i le  je  te ś  y 
w r n ie , le  e to r a  c z a sa m  o j .w ia  a ę u  n ie s tó -  
ry< h o sób . Z r. s tą h u ć ly  ls m ie n ie  t i j  zd o ln o ść  
z o s t ło  n u w e t d o w ie d z io n e n i, to  p-jd  - z g lę d  m 
sp o so b u  p iz  ja w ia n ia  s ię  j j  p o zo  ta .J ie  o a  la- 
j e u n .c ą  n i t z o a d a n t .

Oto jest jedy y naukowy rezultat dający się 
osi guąć z materiałów nagiomadzouy h w d/ieie 
„Przywidzenia ludzi zy ący ch /

Jak n.i dwa gru e tomy i dziesięć lat wło 
żonej w nie pracy, jest on mewiełkjfj ale trzeba 
pam ętać. że to pierwszy dop.ero krok w ba Ja 
mach na tern p lu. B; c może, iż zjawiska przy 
widzeń p zostaną na zawsze dla nauki tajem-iico, 
ale moznj. również przypuszczać, ze przyszłym 
pokoleń om uda się uchylić przykrywającą je  za- 
aronę. — W każdym raz e autorom „Przywidzeń 
ludzi żyjtcych" przyznać musimy zasługę, iż — 
nie lęk jąC się na ażenia się >.a śimeszu ść lub 
z i zut niepowod zenia — nie wahali 8 ę dotknąć 
jtduej z n  jiruduiej.zych i najwięcej t jetnuhzy.h 
kwes yj.

Prawda, że dr ga p zez nich wybrana jest 
śliska i niebezpieczna, bo jest zupeł .ie nieznana 
ale właśnie tjlko  nauki obowiązkiem badać rze­
czy nieznane.

Smutny byłby koniec nauk:, któmby Dostę­
pował* tylko utartym  torem  i nie rozw ijając się 
z postępem ciasu, gł siła przekonanie, że wy 
rzea ła  ostatnie swoje słowo. S.

żydowskiej, bo o tę tylko ofiarodawcy, a właści­
wie tym, którzy go dc ofiary Lakłonifi, iść mu­
siało. Trzy tygodnie, to w naszej erze pulsującej 
przyśpieszonem tętnem pary i telegrafów, to spo­
ry przeciąg czasu, w którym na zachwyty, na bi­
jące w niebo hymny pochwalne znalazłoby się du­
żo miejsca, a jednak... a jednak głucho w około 
panuje milczenie Prasa poważna ograniczyła się 
do zano owania faktu samego — a po za tern o- 
dezwsły się tyiko, na szczęście, nieliczne głosy 
tej pra3y której zaimponowała sama cyfra i ty­
tuł : „darowizna0 — i które w tej cyfrze i tym
tytule ujrzały szczęście dla kraju. My przyznaje­
my się z całą szczerością, że — na zat.hwyty nas 
nie stać. Oprócz uznania dla osoby br. Hirscha, 
że okazał się człowiekiem wysoce humanitarnym 
i że ze swego stano wiska postąpił nad /.wyczaj 
roztropni, w tym kierunku w którym mu wspól­
ność phmit-nna pójść nakazała; oprócz tego u- 
znsma, kióre zawsze i przeciwnikowi oddać się 
godzi, nie mamy nic więcej w kierunku dodatn ia 
do powi» dzema o j"go fundacji — która ot>y 
dla kraju nie stała s.ę aż nazbyt „pa­
m iętną/

Owszem, mamy zdanie wprost przeciwne a 
niżeli ci wszyscy, którzy w darowiźnie br Hir­
scha szczęście dla kraju upatrywali. Jest to, po­
dług nas, tak piękny „koń trojański,0 jak  pięk­
niejszego nawet wymarzyć sobie nie można. 
Ogrom ,ego olśnił oczy krótkowidzących i na­
iwnych. Przypatrzmy się mu jednak trochę bliżij- 
Oto według przedłożonych i zatwierdzonych przez 
rząd statutów, główne postanowienia fundacji są 
następujące: Dwanaście mffjonów franków tworzy 
„fundację br. Hirscha dla szerzenia oświaty ludo­
wej, jakoteż popierania rzemiosł i rolnictwa w 
Król. Galicji i Lodomerji z W. K3 Krakowskiem 
i Bukowiną/ Cel jej ma być osiągniętym : — 1) 
przez zakładanie szkół ludowych i ogródków fró 
łdows&jch; 2) popieranie nauczycieli dla tych
szkół przez czas dłuższy zobow.ązanych; 3) bez 
płatne rozdzielanie książek i rekwizytów szkol­
nych między ubogą młodzież ; 4) tworzenie szkół 
żydowskich ; 5) obiady i odziewanie uczniów bied­
niejszych ; 6) rozmieszczanie zdolnych chłopców
żydowskich u rękodzielników i gospodarzy dla 
praktyki; 7) szkoły uzupełniające dla czeladzi ; 
8) stypendja i zasiłki; 9) bezprocentowe pożyczki 
i 10) szkoły przemysłowe uzupełniające. W ykła­
dowy język — polski, a niemiecki obowiązkowy. 
Uczniowie chrześcijańscy mają pobierać naukę 
swej rel.gj kosztem fundacji ; na procentowe po­
życzki będzie iść rocznie 100,000 zł., kapitał w 
Wiedniu pod zarządem kuratorji z 18 członków, 
przez samego br. Hirscha wybranych.

Na pierwszy rzut oka rzeczywiście lundacja 
przedstawia się w formie nadzwyczaj przyzwoitej: 
nie staje na stanowisku odrębności pleminnej ży­
dów, owszem daje poniekąd do zrozumienia, że 
ostatecznym celem jej ma być asym ilacja żydów. 
Ale każdemu, kto głębiej w rzeczy patrzy, kto 
potrafi odróżnić pozory od rzeczy samej, temu 
z pod delikatnych osłonek przyjacielskiej maski, 
jaką fundacja ta na papierze przybrała, widnie­
je  twarz groźnej w rzeczywistości dla kraju 
klęski.

To jest nasze najgłębsze przekonanie i te ­
go twierdzić nie wahamy się ani na chwilę. Są 
instynktu i przeczucia tak silne, że wszelkiJ ro­
zumowania prztmódz ich nie zdołają; mimo naj­
lepszej gry człowieka podającego nam rękę w 
cposób przyjacielski czujemy zdradzieckie jej drże 
nie, instynktownie odgadujemy fałsz, przeczuwa­
my wroga. W tym wypadku oprócz instynktu 
ostrzega nas jeszcze i sama logika faktów bądź 
danych już i nn odmiennych, bądź tych które 
nieodzownie nastąpić muszą.

Frzedewszystkiem farsą jest najoczywistszą, 
jakoby fundacja miała oprócz podźwignięci t ży- 
dowstwa co mnego na celu. Autorowie statutu 
tuudacyjnego zastrzegają się wprawdzie przeciw 
temu obiecują pizytulić do łona lundacji także 
chrześcijan, ale zastrzeżenie takie z gó.y rzucone 
jest dla nas właśnie jeszcze jednym dowodem 
więcej, że co innego mówią, a do czego innego 
dążą. Zresztą aż nazbyt widocznie wysuwa się 
z całego projektu fundacji jego Achillesowa p ię­
tn. Jest ona rzeczywiście w ostatnim z wyżej 
przytoczonych punktów, to jest, że pozostawać 
ma pud zarządem kuratoiji złożonej z 18 człon­
ków (9 żydów i 9 cbrześcian) w Wiedniu stale 
osiadłych. Ten Skład daje jednę tylko gwaraucję: 
że wszystkie sprawy będą załatwiane w duchu 
żydowsao-niemieckim, że ogólny kierunek będzie 
antinarodowy, że kuratorja nasyłać będzie z Wie­
dnia i z Niemiec gromadami całemi nauczycieli 
„uKwulifikowauyeh0 do kraju naszego, że założo­
ne przez iundację szkoły staną s>ę stokroć gor­
szymi od hajd-rów ogniskami antinarodowycb, a 
i społecznie dla nas szkodliwych żywiołów, tern 
szkodliwszych, że wyżej wykształconych, do 
wałki konkurencyjnej silniej uzbrojonych.

fctatut fundacji puwiada: język polski wy­
kładowy — meinim ki obowiązkowy. Pytamy dla 
czego ten obowiązek języka niemieckiego? Z ja ­
kiej racji? Czyż język ten jest czynnikiem przy­
spieszającym assyinilację żydów z naszcm społe­
czeństwem. Toż to przecież najoczywistsza nonjal 
Jest to niezawodnie sposób reformowania orto­
doksów g .li y 8 ki eh, którzy dzisiaj uczą się mi­
mowolnie ję/yk* polskiego lub ruskiego, ale spo­
sób reformowania ich na żydów wykształconych 
zawodowo zdolny, h, na ludzi zupełnie p zdobnych 
do tych, którzy dzisiaj już w intelligenc i i s ta ­
nie mieszczańskim, zwłaszcza kupieckim, są wszyst- 
kitm, ezein kto zechce, w danym razie najzago­
rzalszymi meuiieckimi patriotami, ale nigdy Po 
lakami, ktoiymi nie byli i me będą Wieki całe 
z danego materjału źydowsaieg > nie stwor yly u 
na-, me prócz masj bezuarouowcow i wielu bez 
wyznaniuwców — a innjatorowie funda.ji wystę­
pują z szumnem hasłem asymilacji — za pomo­
cą kształcenia młodzieży żydowskiej przez nau 
czycieli niemieckich i w języku niemieckim!

Również tylko bardzo naiwnym zamydlić 
może oczy drugi czczy irazes o rozszerzeniu do­
brodziejstw fundacji także na młodzież chrze 
ścijańską. Wymyślony on został faktycznie tylko 
dla zamydlenia oczu, dla stłumienia w zarodzie 
wszelkich okrzyków protestu przeciw najazdowi 
tych dwunastu miljonów franków na kraj nasz, 
który mimo ogromnej potrzeby darowizny tej 
przyjąć nie powimen. Pozwolimy sobie zapytać, 
kto z chrześcijan poszle dziecko swoje do szkoły 
par excellence żydowskiej, i który z kapłanów ka­
tolickich udzielać będzie nauki religji katolickiej 
z* żołd, jaki lundacja br. Hirscha płacić za to 
przyrzeka? Autorowie pomysłu fundacyjnego oka 
zali wiele zręczności w ogóle, ale w tym puukcie 
natrafili na szkopuł, którego orni jąć  nie mogli; 
to też, uzbrojeni w cały cynizm ryzykującej wszyst­
ko odwagi, potrącili o najgłębsze uczucia religij­
ne i formalnie jakby na dtwiny umieścili w sta­
tutach owo postanowienie o opłacaniu kapłanów 
katolickich z źródeł dochodów br. Hiischa.

Ale, jak  powiadamy, jest to tylko farsa, 
obliczona na otumanienie łatwowiernych. Autoro­
wie statutu fundacyjnego w idzieli dobrze, że ko­

sztem odsetków 7. 12 mfiionowego kapitału nie 
wielu, a może i żaden nie pożywi się i nie wy­
chowa ięk dzielnik Polak lub Rusin, żaden oby­
watel kraju w tem znaczeniu, w jakiem my go 
na podstawie tradycyj narodowych i religijnych 
rozumiemy — cóż im ostatecznie szkodziło po­
służyć się nawet insynuacją, zrobioną kapłanom 
katolickim i całeuu naszemu społeczeństwu?...

Za dalekobyśmy pójść musieli, gdybyśmy 
chcieli jeszcze obszerniej motywować protest 
przeciw darowi bar. Hirscha, złożonemu nibyto 
na ołtarzn dobra krajowego, a w rzeczywistości 
będącego nową dla kraju klęską. Ze szkół, przez 
br. Hirscha ufundowanych nie wyjdzie bowiem 
według naszego zdania ani jeden Polak albo Ru­
sin, ani jeden obywatel kraju, p czuwający się 
do łączności narodowej i politycznej z krajem ; 
wy,da jednostki, które zawsze i wszędzie prze- 
dewszystkiem własny swój interes na oku mieć 
będą, a przez to samo i interes plemienia, któ­
rego solidarność nieprzełamana jest jedną z naj­
silniejszych jego broni w walce z nami, w walce
cichej i powi inej wprawdzie, ale obejmującej 
dziś już wszystkie dziedziny życia społecznego. 
T od poz rem wyświadczenia krajowi dobrodziej­
stwa w ten sposób, że masy ciemnego żydostwa, 
żyjące teraz nędznie z szacherki i wyzysku, 
zwrócą się ku pracy produktywnej, rolniczej i 
rękodzielniczej poszle fundacja br. Hirscha no­
wo stworzone zastępy żydowskiego wojska na za­
jęcie pozycyj doty hczas przez żywioły narodo­
we obsadzone, a bronione dzis już niemal roz­
paczliwie, bo na minach dawno już przez lichwę
i systematyczne rozpajanie podłożonych. Wielki 
akt wspaniałomyślnej ofiary br. Hirscha jest w 
oczach naszych mrzem innem, jak tylko dalszym 
krokiem na drodze pew-nego jakby oddawna już 
ułożonego planu, przeprowadzonego z dziwną 
konsekwencją i wytrwałością, planu, którego ce­
lem ostatecznym jest nie co innego, jr-k wzięcie 
w wieczystą dzierżawę zUmi między Wiołą a 
Zbruczem, gdzie nieszczęśliwe niegdyś stosunki 
polityczne, nieopatrzność i niezaradność nasza i 
mnóstwo innych czynników pozwoliły żydom roz- 
wielmożyć się jak  nigdzie indziej na świecie i 
zamarzyć o „Ziemi Obiecanej"...

Jeszcze słowo.
Zwrócenie żydowstwa ku pracy produkty­

wnej rolni zej i rękodz1' łom jest także dźwięcz­
nym ale pustym frazesem Jak  starą jes t 60-wie- 
kowa historja narodu żydowskiego, tak długo 
żydzi n.gdy rolnictwem na serjo się nie zajmo­
wali, wszelką pracę ręczną uważali za najwięk­
szą klęskę i niedolę. Frak zamiłow-ania do kul­
tury rolnej, do ziemi samej jako bezpośredniej 
kaimieieiki narodów, miotał nimi po różnych 
stronach świata już w epoce Mojżesza i gnał po 
puszczach i do niewoli egipskiej. Do ręcznej u- 
żywani pracy, uważali się za najnieszczęśliwsze 
pod słońcem istoty i wzdychali ciągle za rajem 
obiecanym, za ziemia, na którejby żyć mogli z 
wolnej spekulacji, handlu i lictwy. Cały dalszy 
ciąg dziejów stwierdza wszędzie tenże sam nrak 
zamiłowania do kultury rolnej i pracy produkty 
wnej, a nam pono iuż drastyczniejszych w tym 
względzie przykładów nie potrzeba, od tego, jak. 
kraj nasz właśnie w chwili obecnej przedstawia. 
Przeszło 700 majątków ziemskich w Galicji jest 
w ręku żydowskiem, a widzimy jak się żydzi 
biorą do rolnictwa. Wszelkie tedy mówienie o 
wytworzeniu klasy produktywnie pracującej, przy­
wiązanej do ziemi, miłującej po obywatelsku ją  
samą, a nie li procenta jakie wydobywa z nioj 
praca wyzyskiwanych żywiołów krajowych — 
wszelkie te mówienia nie mają najmniejszej 
podstawy.

Po tem przestawieniu jak się na darowiznę 
br. Hirscha d’a kraju zapatrujemy, sądzimy, 
*e możemy za starożytnym wieszczem po­
wtórzyć :

Timeo Danao-'- et dona fer en t es!

R a d a  p a ń s t w a .
W iedeń 18 grudnia.

281 posiedzenie otwiera prezydent dr. Smol­
ka po godz 11.

Na lawie ministrów znajdują się: br. Taaffe, 
hr. WMserheimb, dr. Dunajewski, hr. Falkenhayn

Po załatwianiu wstępnych formalności za­
biera głos hr. Taaffe i odoowiada na interpelację 
posłów P n d e , Bareuthera i towarzyszy dotyczącą 
założenia dwóch instytucyj ubezpieczeń dla ro­
botników w Czechach, oświadczając, że założenie 
dwóch takich instytucyj, któreby miały jednolitą 
w jednym języku prowadzoną administrację, nie 
jest odpowiedniem. (8rawo! z prawicy).

Następnie odpowiedział br. Taaffe na k.lka 
innych iuturpelaoyj, które odpowiedzi podały ob­
szernie telegramy.

Następnie przystąpiono do dalszej rozpr. wy 
nad ustawą wojskową.

Przedmiotem rozprawy były postanowienia 
przejściowe, a to punkt czwarty, iż przepisom 
obecnej ustawy nie będą podf gać O' botnicy już i 
obecnie czynną służbę pełniący, a dalej iż ocho­
tnicy, którzy dotąd nie służą pod bronią, zacho­
wają przyznaną im odwlokę w rozpoczęciu słu­
żby; zaś nakoniec, że uczniowie nauk lekarsuich, 
pełniący służbę ochotniczą, jeśli obecnie chodzą 
na trzeci lub wyższy kurs studjów, mogą czynną 
służbę pod bronią na pół roku rozpoczynać naj 
dalej przed ukończeniem 27 roku życia.

Pos. dr. H e i l s b e r g  do tego postanowie­
nia wnosi poprawkę, aby medykom z drugiego 
kursu nauk wolno było p łnić służbę czynną pod 
bronią po ukończeniu studjów, a to po trzy mie­
siące w dwói h po sobie następujących latach, ka­
żdym razem od 15 iipca do 15 października.

Pos. dr. D e r s z a t t a  żąda, aby od posta­
nów. eó obecnej ustawy uwolnić nietylko ochotni­
ków juz obecnie służących pod br.mią, lecz ró­
wnież tych, którzy mają pełnić służbę ochotniczą 
w latach 1889 i 1890, a obecnie uczęszczają na 
k jrsa akademickie.

Izba n:e przychyliła się do obu powyższych 
poprawek, lecz po przemówieniu sprawozdawcy 
uchwaliła tak punkt 4, jakoteż dalsze punkta 
5 - 9 i Hrt. 4 niezmienione w edle projektu rządo­
wego, a przez to przyjęła w drugiem czytaniu 
całą ustawę wojskowa.

Z koLi z referatu p. dr. S o c b o r a przy­
stąpiono do rozprawy nad traktatem  handlowym 
między Aostrją a Szwajcarją. Lewica Izby nie 
wystąp ła wprawdzie p zeeiw zatwierdzeniu tego 
traktatu, lecz wykazawszy przez u ta  p. dr. Ha l l -  
w i c h i ,  iż on małe przyniesie korzyści Ausrrji, 
oświadczyła, że przekładając chudą zgodę cad 
tłusty rroces, będzie głosować za zatwierdzeniem 
traktatu

Innego rodzaju za-zuty podniósł przeciw 
traktatowi p. H a a s e .  Nie życzy on robie, aby 
zawsze i wszędzie traktowano Austrię jako pań­
stwo rolnicze i zawierano handlowe traktaty z 
innemi taństwam i na poż tek produkcji rolniczej, 
a ze szkodą austrjackiego przemysłu. Popiera 
więc rezolucję p. N e u b e r a  o staranniejcze u- 
kładame w przyszłości taryf cłowycb.

M i n i s t e r  h a n d l u  w dłuższem i wyczer- 
pującem przemówieniu przedstawiał labie wa­
runki pod któremi zawarto obecny trak ta t, wy­
kazał przymusową konieczność niektórych jego 
postanowień, oraz to, że przyjęta taryfa cłowa 
równie jest korzystna dla austrjackiej produkcji 
rolnii zej, jak  dla wywozowego handlu austrjac- 
kich fabryk.

Po mowie ministra przerwano rozprawę a 
po odczytaniu licznych interpelacyj i wniosków, 
między któremi był najważniejszym dla Galicji 
wnioselc p. Rutowskiego i tow. o wybór kom'Sji 
do zbadania przez ankietę sprawy dostaw dla 
wojska i obrony krajowej — zamknął przewodni­
czący posiedzenie, wyznaczając następne na środę 
i ogłaszając jego porządek dzienny.

Na to zabrał głos p. dr. K o p p i zażądał, 
aby na porządek dzienny jutrzejszego posiedze 
nia postawić rozprawę nad rozporządzeniem mi­
nisterstwa, zawieszającym procedurę sądów przy­
sięgłych w okolicy Wiodnia. Żądanie swoje mo­
tywował on tem, że upływa już cztery uimsiące 
od wprowad enia tego zarządzenia w wykonanie, 
a jeśli sprawa ta obecnie nie przyjdzie na po­
rządek dzienny, to prawdopodobnie upłynie je ­
szcze dwa miesiąc-', nim zostanie załatwianą. 
Nie godzi się więc spiawy tej wag', pozbawia­
jącej ohywatili państwa swobód k< nstyuieyjnych 
przewlekać bez koniecznej potrzeby tak długo 
a nie godzi się tego czynić choćby dla tego, aby 
rząd miał wymówkę, iż w braku uchwały parła 
rnentu musi-1 to zarządzenie wydać w drodze 
własnego rozporządzenia. Mówca żąda więc w 
imieniu i wśród oklasków z ław lewity, aby tę 
sprawę postawić r.a porządku dziennym jutrzej­
szego posiedzenia.

Mimo wyjaśnienia, danego przez przewodni­
czącego, że tyiko dla tego nie postawił tej spra­
wy na porządek dzienny, bo obawiał się, iż roz­
prawy niid nią zajmą więcej czasu, a przeto Izba 
na ferj. świąteczne przed piątkiem nie mogłaby 
być odroczoną, co dla wielu członków Izby da 
leko mieszkających jest koniecznem, uchwalono 
wniosek K o p p a  większością ośmiu głosów.

Zarazem na wniosek pos. H o m p e s z a  
uchwalono odbyć dziś wieczorne posiedzenie i 
zamknięto obrady o godz 3 min. 30.

Wieczorne posiedzenie otworzył przewodni­
czący dr. Smolka o godzinie siódmej.

Na ławie ministerjal-i? j : Taaffe, Prażak, Du­
najewski, Bacąuehem, Schónborn.

Na wniosek komisji legitymacyjnej u nano 
za ważne wybory posłów: Jandy, Gassera i Ster- 
necka i uchwalono ustawę o budowie stałego mc 
stu pod Stein.

Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu 
u tawę wojskową 182 głosami przeciw 23 i ukoń­
czono obrady nad traktatem  handlowym ze Szwa- 
carją.

W rozprawie te, podniósł pos. T ii r  k, że 
wszelkie korzyści tego traktatu dla austrjackiego 
rolnictwa pójdą w niwecz, jeś.n ministerstwo nie 
będzie czuwać nad tom, aby koleje przez przy­
znawanie refakcji i zaprowadzanie róczniczkowycb 
taryf nie przewoziły do Szwajcarji tańszym kosz­
tem rosyjskiego zboża, niż zboża austrjackiego.

P. G o m p e r z  wykazuje cyframi, jaiue szko­
dy ponosi prc.dukcja Ausirji przez niezawarcie 
traktatu  handlowego z Rumuują i o ile zmniej­
szył się v,ywóz fabrykatów austrjackich do tego 
kr.«ju. Byłoby pr eto pożądanem tak jak ze 
Szwajcarją wównież wejść w układ handlowy z 
Rumuują,

Po tych przemówieniach zatwierdzono trak 
ta t handlowy ze Szwajcarją i zamknięto posie­
dzenie o godzinie 10.

Następne posiedzenie we środę dnia 19 bm.

Komisja podatkowa Izby posłow uchwaliła 
wezwać Rząd, aby wyjaśnił parlamentowi, Jakie 
zajmuje stanowisko w obec licznych wniosków, 
domagających się obniżenia podatków dum».wvch. 
W we wauiu tem prosi komisja o odpowiedz za­
raz po otwarciu Rady pań?t*a po fer.a-b świą 
tecznyeh.

Mi a  ł  y  JET e  j  1 e  t o  n .
P ies  . ż o łn ie rz e m .

Słusznie psa nazywają najlepszym zposróci 
zwierząt „pomocnikiem człowieka11

Do czego bo już poczciwego kundla nie 
używano!...

Anglja jes t jedynym krajem, w którym za­
miłowanie psa doprowadzono do wysonośoi.. 
nauki.

Do niedawna up. znany był w Anglji g a ­
tunek psow, uźj wanych w kuchni do... obracania 
rożna.

Rr sa ta jednak dziś zwyrodniała.
W skutek obracania fatalnego koła w ciągu 

kilku pokoleń i w miarę, jak ciało obracającego 
rożen (tum spit) wyciągało się, ażeby silniej trzy­
mać narzędzie, łapy przednie nietylko że się 
skurczyły, ale się nadto wykręciły. Zamiast bie­
gać, jak  jego bracia, na czterech łapach, nie­
szczęsny kręciorożen wlókł się zaledwie na czte­
rech kikutach wyschniętych.

Dopiero cywilizacja nowoczesna zniosła tę  
m ękę, zastąpiw3zy ją  mechanizmem zegarow ym .

Obecnie znowu militaryzm pasuje psa na... 
żołnierza.

Płaskorzeźba, wykopana w Herkulanum, 
przedstawia psów, broniących fortecy.

Poznać po nieb, że zajmowali wyoitne miej­
sce w hierarcbji wojskowej państwa rzymskiego. 
Noszą bowiem zbroję i naszyjnik, opatrzony w 
kolce żelazne, przyłączeń, zaś byli dolegji. Dzię­
ki to ich waleczności, król Garamautes odzyskał 
swoje państwo. Pod Mantineą dwie falangi molo­
sów, towarzyszące wojsku tcbańskiemu i spartań­
skiemu, walczyły dznliiie i zawzięcie; psy Cym- 
brów nie chciały się poddać pomimo klęsai swych 
panów i dały się zabić ua posterunku, broniąc 
obozu i kobiet, które się tam schroniły.

Później psy wojskowe przestały istnieć, ja ­
ko instytucja, ale t  adyeja o nich nigdy nie za­
ginęła całkowicie. Psy, które Ludwik XI-ty zo- 
stawH na straży gory św Michała, psy Karola 
Śmiałego i Filipa V, pozostały słarnem b Słynny 
Moustache, który odbył wszystkie kampanje za 
pierwszego cesarstwa i był ozdobiony orderem 
przez marszałka Lannes na polu bitwy pod Aa- 
sterlitz, za odebranie żołnurszowi nieprzyjaciel­
skiemu sztandaru pułkowego, pozostanie sw  ge- 
1neris... bohaterem.

Byli to jednak amato^owie raczej i ocho­
tnicy, aniżeli żołnierze zaprawieni i ćwiczeni. 
Niemcom dopiero należy się chwała za rozcią­
gnięcie służby obowiązkowej i na psów. Przypo­
mina to trochę napady Cymbrów i Teutonów, ale 
fakt jest faktem I

Doświadczenia, czynione ze „szkolą psówu 
w Geslaer w r. 1886, dały świetne rezultaty, tak, 
że obecnie kundysy pomerańskie pomieszczone są

w rejestrach armij pruskich. Cały ich konty&t u“ 
pozostaje pod komendą szefa 4-go korpusu-

Jenerał francuski i minister wojny, Fer  ̂ ' 
^uszedł za przykładem Niemców i już na °8"a, 
nich manewrach tegorocznych psy wojskowe , 0 • 
znaczyły się niezwykle. Naturalnie, że no*1 
pomocnicy żołnierza uczeni są według zasad n° 
woczesnej taktyki. Nie ćwiczą ich w tym C®"U’ 
żeby się biły na wzór psów cymbryjskich, ’ 
żeby odbierały sztandary, ale muszą się za“£* 
wolnić skromniejszą rolą. Stoją obok placóffa1’ 
wysuniętej naprzód i dają znać o zbliżają01? 
się niebezpieczeństwie, albo też tropią w l&saC 
lub w fosach, czy nie ma gdzie ukrytego wr<#s’ 
a wreszcie biegną z depeszami.

Do wyuczeira się tych czynności nie P°.’ 
trzeba bynajmniej pierwszorzędnych zdolno801, 
fies łatwo się uczy rozpoznawać wroga od 8ff0’ 
jego. Podczas kampanji tuniskiej umiał °n 
zawsze odróżnić turkosa od zbuntowanego Arft̂ a’ 
a na ostatnich manewrach psy przenosiły dep0' 
sze z zadziwiającą szybkością.

W zamian za to trudno im wszczepić kf0ł 
zimną i rozsądek.

Na odltgłość 300 metrów pies zwęszy wr°j 
ga, podkradającego się na czworakach, ale j e ^ 1 
zaszczeka, wszystko stracone bo ostrzeżony u' 
przedzi swoich. Trzeba więc przedtw szystki^ 
wprawie psa wojskowego do milczenia. O zbl>', 
żeniu się nieprzyjaciela powinien dawać zu8° 
albo podnoszeniem ogona, albo skrzywieni®01 
wierzchniej wargi lub innem: znakami nieme®0 
Skoro zaś zrozumie, że jego zadaniem jest."' 
nie szczekać, powiedzieć można, że osiąęW 
szczyt doskonałości psiego rozumu.

Jaka ra3a nadaje się najbardziej do ty^ 
posług wojskowych, kwestja to jeszcze nierób 
strzygnięta.

W Austrji używają psa dahnackiego, 
Włoszech małego jamnika, używanego na lis® 
Niemcom zdaje się wystarczać kuiMjS pomeraó' 
ski. Francuski sztab jeneralny nie wie jeszcze jftk 
postąpić. Zdawałoby się, że pudel byłby najsto' 
sowmejszy, bo uczy się łatwo sztuk wszelakich 
atoli nie posiada on odpowiednich sił fizycznych 
a oprócz tego nie odznacza się węchem i słu* 
chern wybornym, ani nie jest w możności szybko 
odnosić depesz. Wyżeł byłby wyborny do zbada' 
nia terenu, lecz znowu nie pojmuje karności.

Anglicy oddają pierwszeństwo psom pastu' 
szym, które i węch mają znakomity i inteligencję 
i świadomość swej odpowiedzialności. Pies ten 
jest typem najdoskonalszym psa rozsądnego Nic 
go nie odwróci od obowiązku podczas pilno' 
wania trzody; nie spuszcza jej ani na chwil? 
z oka i nie pozwala przechodzić na pastwisko 
obce.

Z tego m ateijału Anglicy niezawodnie wy' 
tworzą osobną rasę psów „od w ojny/

Wówczas też zapewne armja trójkrólescwa 
nada psom i odpowiednie... umundurowanie.

Lwów, dnu* 21 grudnia.
M ian o w an ia . Pan Miniater rolnictwa mianował 

praktykanta konceptowego przy c. k. starostwie W 
Bóbrce, Czesława Kobuzo“ skiego, koneepiatą admi­
nistracyjnym przy c. k. galicyjskiej dyrekcji dóbr 
państwowych we Lwowie, nn mniej a lystents leśnictwa 
Alojzego Swobodę, zarząd/c.* Dsów i dóbr państwo­
wych w Jaworniku, zaś de o v leśnictwa, Marjana 
Małaczyńskiego i Augusta Hawlego, asystentami le­
śnictwa.

P. Namiestnik, jako Prezy dent galicyjskiej dyrekcji 
dóbr państwowych, mianował kandydatów leśnictwa: 
Jana Chwabboga, Aleksandra Barwida i Mikołaja dt 
Ornela Gromuic <iego, elewami leśnictwa.

P rze n ies ie n ia . P Namiestnik przeniósł prakty­
kantów konceptowych Namiestnictwa Edwarda br. 
Brunickiego, ze Złoczowa do Drohobycza. Tadeusza 
8'rzdeckiego, ze Lwowa do Zlo-.zowa i Adama Euge 
njusza Lesze/y ń-kiego, z Drońobycza do Rzeszowa.

N a p o g rze b  śp. Kazimierza Grocholskiego 
wysyłają Rady powiatowe swych delegatów: kałuska
Kazimierza Rojowskiego, tarnopolska Michała Gara- 
p cha, Szczę mego Pohoreckiego i Teodora Kunowa; 
starom eiska Michała hr. Krasickiego, księ da Alfreda 
Sulkowskiego i Franciszka Ksawerego Topolniokiego; 
bobreoka swego wiceprezesa i ptisła na Sejm Sewery­
na Heuzla i czionków swych pp. Kazimierza Rudnic­
kiego, Józefa Systowskiego i Grzegorza Kumkowa. 
Wezmą rówaiei udział w oddaniu ostatniej [posługi 
śp. Grocholskiemu Henryk hr. S-arbek, Tadeusz 
Langie, dr. Żywieki z Tarnopola, burmistrze miast 
Przemyśla i Źórkwi pp. Dworsai i Saónmowski.

W y b ó r. Pizy wyborze uzupełniającym po«ła 
z większych posiadłości obwodu żółkiewskiego wybra­
ny został posłem do Sejmu krajowego p. Stanisław 
Łączy óski z Batiatycz.

Z  W ied n ia  donoszą, że rozpoczęto już budowę 
linji telefonicznej między Wiedniem a Pragą.

Galie. K asa o s zc zę d n o ś c i z powodu rocz­
nego zamknięcia rachunków przestanie przyjmować i 
zwracać wkładki od wtorku dnia 25 grudnia 1888 
r. do dnia 2 stycznia 1889 r. Wszelkie inne czyn­
ności kasowe nie doznają żadnej przerwy.

S ta rs zy m  in s p e k to re m  został mianowany 
inspektor kolei Karola Ludwika p. Ludwik Eisner

R ada p o w ia to w a  rzeszowsKa na pogrzebie 
śp. Grocholskiego będzie reprezentowaną przez swego 
marszałka W\ Adama Jędrzejow.cza i posła ua Sejm 
krajowy W. Stanisława Jędrzejowicza.

R o z d z ie le n ie  podarunków gwiazdowych dla 
ubogich dziatek ze strony stowarzyszenia dam ewan­
gelickich nastąpi nie o godz. 6, lecz 22 grudnia o 
godzinie 5 w saii „Frohsinn/

Z m ia n y  w  m in is te rs tw ie  o ś w ia ty  Do
Czasu donoszą z Wiednia o zmianach jakie nastąpić 
mają niebawem w personalu urzędniczym ministerstwa 
oświaty, a które dotyczą także G ltcji. D itychcza- 
sowynt referentem spraw szkolnych g a licy jsk i h był 
rad-ca ministerjaluy Dr. Edward Kutner, który pro­
wadził równocześnie refe at spraw ogólnych uniwer­
syteckich, tudzież spraw wydziałów teologicznego i 
trawniczegu całej Ausirji. Od Nowego Roku onejmie 
referat spraw galicyjskich p. Tadeusz Szawłowski, 
starosta w Dobromilu, który przydzielony zostanie 
z dotychczasową raDgą urzędnicza, do ministerstwa, 
podczas gdy sprawy uniwersyteckie, należą-e dotych­
czas do referatu radzcy Rittnera, obejmie radzca 
sekcji, baron Werner. Radzca ministerjalny Rutner 
otrzyma zaś część agend, dotychczas do szefa sekcji 
hr. Enzenberga należących, t. j. rewizję referatów 
wszystkich spraw wyznaniowyrh, oprócz tego zaś re­
wizję referatu spraw galicyjskich i dotychczasowego 
swojego refaratu spraw uniwersyteckich.

W  K o ś c ie le  O O . K a p u c y n ó w  w Krakowie
odbyło się wczoraj 20 b; m. żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. Knzim erza Grocholskiego urządzone sta­
raniem posłów sejmowych w Krakowie i okolicy za­
mieszkałych, którzy też wszyscy byli obecni. Cele­
brował ks.ądz biskup Dunajewski, a przy bocznych 
ołtarzach odprawiały się Msze żałobne:

Na nabożeństwie obecni byli: prezydent miasta 
Jr. Szlachtows fi, prezes Rady powiatowej krakowskiej 
p. Alfred MiiieBki, prezez Akaeemji Umiejętności dr
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— jer, rek to r un iw ersytetu  Jagiellońskiego prof. dr. 
K asparek i profesorow ie uniw ersy tetu , p rezydent sądu 
wyższego JE . Z borow ski, w iceprezydent sądu w yższe­
go i p. M adejew ski, preze3 sądu krajow ego p. Ja -  
Biński, prezydjum  Izby handlow o-przem ysłowej, m ia ­
nowicie pp. prezes B aranow ski i w iceprezes M endels- 
burg. Przybył też na nabożeństwo J E .  Paw eł Popiel. 
Oprócz wymienionych osobistości zebrało się w ko­
ściele grono poważniejszych osód.

H r . M a rja  P o to c k a  w róciła do Lwowa i za­
bawi praw dopodobnie do lutego. G ościnne jej salony 
otw arte więc będą podczas Sejmu, a posłow ie, k tórzy  
Bię uskarżali podczas ostatn iej sesji sejmowej, że 
brakow ało domn Potockich , gdzie codzień miało się 
gościnne, serdeczne i ciepłe przyjęcie, będą mieli 
znowu, podobnie jak  we w szystkich poprzednich la ­
tach ten  punkt zborny, na k tórym  się omawiało po 
kolei sprawy polityczne i lite rack ie , tow arzyskie i 
artystyczne, na którym  zrodziła  się n ie jedna myśl 
dodatnia i powBtal niejeden dobry  p ro jek t.

P. S te fa n  S z o lc -R o g o z iń s k l,  znany nasz 
podróżnik , przebyw ający obecnie w M arsylji, zapro 
szony został przez tam tejsze Towarzystwo geograficzne 
do wygłoszenia spraw ozdania z dotychczasowej swej dz .a 
łalności podróżniczej c a  jeneralnem  dorocznem  posie­
dzeniu tego Towarzystw a. P o  przeszło póigodzinnem 
żywo okla-^kiwanem przem ówieniu naszego ziomka, 
zgrom adzeni, na wniosek przew odniczącego, jedno 
głośnie obrali R ogozińskiego członkiem -korespoden- 
tem  tej pow szechnej spójni św iata kolonjaloego we 
F ran c ji.

W  m ie jsca  rozsyłania biletów noworocznych 
złożyli na ręce podpisanego na rzecz weteranów  z 
ro k a  1830  3 1 :

P an  dr. D w orski A leksander 10 zł.
Panow ie Jocz Bolesław , R itte rsch ild  M ieczysław, 

G am ski F ranc iszek  i Stankiewicz Stanisław  po 5 zł,
P p . dr. D oliński, dr. T arnaw ski L eonard , N o­

wacki W ładysław  i W ysocki K onrad po 3 zł.
P p . P ressem  F rankow ski Ignacy, Leszczyński 

C yprjan, dr. Skórsk i, Szukiewicz, d r. R osenbach, dr. 
O rłow ski, N ablik  E dw ard, Jaw orsk i W ładysław , A m ort, 
Zolluer, H aszczyc W łodzim ierz i P raczyńscy S tanisła- 
wostwo po 2 zł.

Pp. dr. Z iem iański, Jaw orsk i C elestyn, Vóró3 
Ludwik, D obrzański Jan , B orecki, Zych, M nrgold 
dr. D w orski T adeusz, Skała, dr. B ieńczew ski, N ennel, 
Schabenbeck , Lepiankiew icz , M ańkow sk i. P iskorz, 
PepłowBki K „ Sontag, B artm ańsk i, dr. Ż ebracki, K ró ­
likowski, Żygulski F ranciszek , N iederren ter, D obrzań­
ski W ładysław , Fnrm ankiew icz i dr- B erson po 1 zł.

Pp. M onne S tanisław , Sieczkowski Józef, Ko- 
pietz, M onnś K azim ierz, M isiński, T arnaw ski Józef, 
A ngerm ann K aro l, Podbielsk i i M ester po 60  ct.

P an  d r. M andybnr F ranciszek  4 0  ct.
P an  Stelczyk Stanisław  30  ct.
Razem 98 zł. 20 ct.
K w ota ta  odesłaną została do lwowskiej komisji 

na ręce  d ra  B ernarda  Goldmana.
K. Wysocki.

S p ra w a  w y b o ru  p lacu pod gmach dla IV 
gim nazjum została ostateczn ie  w czorajszą uchw alą 
R ady m iejskiej ukończona. R ada odmówiła bowiem 
żądaniu m inisterstw a ośw iaty, aby dać bezp ła tn ie  
g run t pod ten  gm ach, więc m inisterstw o Btosownie do 
swojego postanow ienia z 10 z. m. postaw i ten  gmach 
na g run tach  obok szkoły politechnicznej.

W  spraw ie tej n iejednokro tn ie  zabieraliśm y głos, 
nie b iorąc bynajm niej w opiekę pewnych grantów , lecz 
wskazywaliśmy, że przedew szystkiem  przy wyborze 
placu trzeba  uwzględnić po trzeby połowy m iasta po 
łożonej ca  lewym brzegu Pełtw i, a nie posiadającej 
ani jednej szkoły średniej, dalej kładliśm y nacisk 
na to , aby gm ach szkolny stanął na m iejscu zdro- 
wem, wolnem od gw arn i pyłów m iejskich, w p o b li­
żu ogrodów. W yborem placu koło politechniki żąda­
niom stanie się zadość. Będziem y przeto  mieli jeden  
gmach szkolny, w którym  młodzież nie będzie tru ła  
się m iazm atam i zepsutego pow ietrza m iejskiego, lecz 
będzie oddychała zdrowem, balsam icznem  pow ietrzem  
sąsiednich ogrodów, a nadto tu rk o t wozów nie będzie 
p rzeszkadzał wykładom. Obok tego gm achu założone 
p lan tac je  słnżyć będą m łodiieży  podczas przerw y w 
naukach za  przyjem ne miejsca przechadzki.

Co zaś również ważnem, iż stan ie  ten  gmach 
W dzielnicy, k tó ra  obecnie gorączkowo się zabudow a 
je , a po um ieszczeniu w niej szkoły średniej, jeszcze 
silniej Bię podniesie.

Ruch to w a rzy s k i w  K ra k o w ie , jak donoszą 
z tego m iasta do warszaw skiego Słowa , rozpoczyna 
się tej zimy wcześniej, niż po inne la ta . N iedzielne 
zeb ran ia  m ęskie u pana K onstantego h r. P rzedzickiego, 
k tó re  sta ły  się po zebraniach czwartkowych u JE . 
P aw ła Popiela  najsympateczniejBzym pnnktom  zetkn ię­
cia i wymiany myśli, grom adzą, ja k  w roku  przeszłym , 
ludzi p racy  naukow ej, literack iej lub artystycznej. 
Rozpoczęły zię rów nież recepcje n pp. K rzym uskieh, 
a tem i dniam i pp . M aurycowie Straszew scy zgrom a­
dzili po raz pierwszy w pięknej, nowo zbudowanej 
willi, liczne zebranie. U rządzenie w ew nętrzne tej willi 
pełne artystycznego sm aku, odpow iada w rażeniu ze 
w nętrzej n rch itek tu ry , osnutej na motywach krakow ­
skich z epoki odrodzenia. W illa ta je s t p ięknie rzu ­
cona u podnóża W awelu. W  K rakow ie gości obecnie 
rodzina znakom itego publicysty angielskiego, p. U r- 
ąnard t, k tó ry  przez la t wiele pośw ięcał genjalne pióro 
stanow isku P ap ieża , jako  rozjem cy m iędzy m ocar­
stwami w spraw ach międzynarodow ych, oraz obronie 
sprawy polskiej pod względem politycznym i koście l­
nym. P . U rąuard t, wydawca Ih e  diplomatic Reticw, 
p ro testan t, broniący praw  P ap ieża  i narodów  k a to ­
lickich, m iał bardzo w ydatne i wpływowe stanow isko, 
a  liczył mnogich w P o lsce p rzy jació ł. W dowa z ro ­
dziną po znakom itym  mężu, po k ilku  tygodniach 
spędzonych w W ielkopolsce, zam ieszkała w K rakow ie 
u p. baronow ej P uszet i zw iedza zabytki i zbiory 
krakow skie z sym patycznem  uznaniem  d la  polskiej 
społeczności.

C e s a rz o w a  F ry d e ry k o w a  nie pow raca —  
jak  donoszą dzienniki —  św ięta Bożego N aro ­
dzenia do B erlina, lecz spędzi je  wraz z królow ą 
W ik to rją  na wyspie W ight, w ciąttu przyszłego mie 
siąca nda sio praw dopodobnie do San Remo.

W  W a rs za w ie  zaw iązuje się spółka dla wy- 
wozn produk ji pracy kobiecej do Anglji, a osoby 
zajm ujące się tą  spraw ą udały się już do p. A. G ieł- 
gadow ej, w Londynie zam ieszkałej, z p rośbą o po ­
średnictw o.

Na w c z o ra js z e m  p os iedzen iu  R ady m ie j­
s k ie j toczyła się Bprawa wyboru płucu pod budowę 
gmachn na pom ieszczenie IY  gimnazjum. Spraw ę tę 
podniósł w form ie in terpelacji do prezydenta m iasta 
radny p. H eppe na jednem  z poprzednich  posiedzeń 
Rady, a wczoraj odpow iedział na nią prezydent M o­
chnacki. Oznajmił on R adzie, iż w skutek ir,t rpclacji 
p. Heppego udaw ał s ę on do władz krajow ych i m i­
n isterstw a ośw iaty przedstaw iając, że dla miaBta nie 
będzie korzystnem , jeśli gmach dla IV  gim nazjum  bę­
dzie pobudow any na g rnntach  obok szkoły po litechni­
cznej. Dowiedział się przytem , że R ada szkolna k ra ­
jowa bynajm niej n ie  zalecam  tego m iejsca, lecz ob ja­
wiła życzenie, aby ten gmach stanął, albo na  g ru n ­
tach  p. B reyera  lub M osera (przy nl. K rasickich) lub 
też na gruncie ks. Ponińskich  (u zbiega ulicy Zy- 
Smuntowskiej z nl. M ickiew icza). Na tę opinję k ra ­
jowej R ady szkolnej odpowiedziało m inisterstw o ośw ia­
ty, że z powodu wysokich cen proponow anych pod 
W o w ę  gruntów, rząd stanowczo jest za tein, aby

gmach wybudować na gruntach rządow ych obok P o ­
litechnik i. N a skutek  tej odmownej odpowiedzi wniósł 
p rezydent m em orjał do m ia is tra  oświaty i m in istra  
dla Galicji, przedstaw ił raz jeszcze powody przem a­
wiające za tem, aby gim nazjum  um ieścić bliżej śro d ­
ka m iasta, i odpisy tego m em orjału  p rzesła ł posłom 
lwowskim do R ady państw a dr. Sm olce i dr. Lew a- 
kowskiem u z prośbą o poparcie u  władz centralnych 
Rzeczony jednak  m em orjał nie odniósł pożądanego 
skn tka , bo m inisterstw o odpowiedziało reskryptom  
z 10 z. m., że „kw estja wyboru innego g runtu  pod 
budowę rzeczonego budynku szkolnego m ogłaby tylko 
wtedy być w ziętą pod rozw agę, gdyby gmina m iasta 
Lwowa ośw iadczyła gotowość dostarczen ia  bez zwłoki 
b e z p ł a t n i e  innego odpowiedniego g runtu  budo­
wlanego na cel w spom nianyu.

Powyższy resk ryp t p rzy ję ła  R ada do wiadomo­
ści i uchw aliła odpowiedzieć m inisterstw u, iż o d s tą ­
piwszy już rządow i bezp ła tn ie  g run t, na którym  stoi 
gmach gim nazjum  niem ieckiego, i ponosząc ciężary 
ponad obow iązek na  utrzym anie szkół, kościołów i 
n a  cele wojskowe, n ie może dać bezp ła tn ie  g runtu  
pod gmach dla gimnazjum czwartego.

Po załatw ieniu tej spraw y dłuższą rozpraw ę wy­
w ołała oferta  rzeźb iarza  T adeusza Burącza na budo ­
wę pom nika dla k ró la  Jan a  III . P . B arącz przedłożył 
szkic tego pom nika i ośw iadczył się z gotow ością p o ­
staw ienia go w c iąga  dwóch la t. W  raz ie  zaś, gdyby 
ta o ferta  została  p rzy jętą , ofiaruje się p. B arącz w 
ciągu następnych dwóch la t postaw ić pom nik dla 
M ickiew icza wedle w łasnego modelu jedynie za cenę 
kosztu m aterjału , n ie licząc wcale w łasnej pracy.

W skutek  te j oferty  proponnjo Sekcja Y wybrać 
specjalną do te j spraw y kom isję, jej pow ierzyć zba­
dan ie  p ro jek tu  na pom nik dla k ró la  Jan a  II I  p rz e ­
dłożonego przez p. B arącza, zaś p ro jek tu  budowy po ­
m nika dla M ickiew icza wcale nie b rać  w rachubę.

Do Komisji proponuje  Sekcja Y : prof. Zachar- 
jewiczs, malarza R odakow skiego, kustosza Z akłada 
im. O ssolińskich p. Pawłowicza, posła  sejmowego p. 
W ład. Łozińskiego, prof. M arconiego i dy rek to ra  urzę 
du budowniczego m iejskiego p. H ochbergera.

W  rozpraw ie żąda radny p. P ię tak , aby zaw ia­
domiono polskich rzeźbiarzy, że gmina m iasta Lwowa 
m ając jnź zebrany fandusz 8 .000  zł., k tó ry  urośn ie  
do kwoty 1 2 .000  zł., zam ierza postaw ić pom nik dla 
k ró la  Ja n a  III, i aby proponow ana przez Sekcję Y 
kom isja pod przewodnictwem prezydenta m iasta zb a ­
dała  nadesłane pro jek ty , zrobiła pomiędzy niem i wy­
bór i przed łoży ła  go do zatw ierdzenia Rady.

W niosek p. P ię tak a  popierali radni K ochanow ­
ski i G etric, lecz radny  ks. M aznrak sprzeciw ia tię 
przew łoce w budowie pom nika przez rozpisyw anie 
konkursu , na co gm ina nie m a fanduszów , i obawia 
się, że pow tórzyłoby się to  z budow ą tego pom nika, 
co się dzieje w K rakow ie z budow ą pom nika dla 
M ickiewicza.

P rzem ów  enie ks. P ię tak a  popierał radny Sole- 
sk i przedstaw iając, że rzeźbiarzow i Barączow i nie 
chodzi bynajm niej o zysk, lecz czyni to wyłącznie z 
w łasnej am bicji i z przyw iązania do swojego rodzin ­
nego m iasta, nie dbając, czy naw et nie przyjdzie mu 
dołożyć z własnej kieszeni. —  Po tej rozpraw ie p rzy ­
ję ła  R ada WDiosek Sekcji V, więc przez to  odrzuciła 
w niosek p. P ię tak a .

Z porządku dziennego załatw iono dalej k ilka  
spraw m niejszej wagi, a  to udzielono zakładow i tele 
fonicznem u kwotę 5 0 0  zł. na koszta  u trzym ania m iej­
skiej sieci telefonicznej, Tow arzystw u pomocy n auko ­
wej odstąpiono g ru n t na Zofjówce pod budowę bur­
sy za 200  zł., dostaw ę pap ieru  d la b iór m agistra­
ckich przyznano p. Jnljuszow i Reissowi, zatw ierdzono 
wydzierżawienie folw arun B ło tn ia  p. Józefowi M ossa­
kowskiem u za roczny czynsz 3 8 0 0  zł. i uchwalono 
utw orzyć przy szkole żeńskiej P P . B enedyktynek  dwie 
nowe posady nauczycielek m łodszych z p łacą  po 
4 2 0  zł.

N a posiedzeniu tajnem  resty tuow ano przedowszy- 
Btkiem oficjała m ag istra tu  p. G em barzew skiego na do­
tychczasowej posadzie. M arcelem u Sieiferow i, m aga­
zynierow i dw orca budowniczego, przyznano rangę ofi­
cjała. N a  5-m iesięczny kn rs  nauk  w szkole p rze­
mysłowej w K iaaow ie, postanow iono wysłać nauczy 
cieli tu te jszych : pp. C enara , Ciszewskiego, L uszczyń- 
skiego i Pokornego.

Do związku gmin p rzy ję to : Zygm unta L icer- 
m ana, wł. rea ln .; Jan a  V oilm a, b. wł. dóbr ziem. 
Jan a  K ucharskiego, re s tau ra to ra  i dr. Ja n a  Rze 
peckiego.

O bywatelstwo m iejskie nadano : Krzysztofowi
Janow iczow i, res tau ra to row i, Janow i K ostiubow i, in ­
tro ligatorow i, Ł ukaszow i M atjaszew skiem n, kowalowi, 
K arolow i S klepińskiem u, ap teka rzow i, W ihelmowi 
S tim m gerow i, stolarzow i, Tom aszow i N ajsarkow i, szyn- 
karzow i i Adolfowi Podłow skiem u, propinatorow i i 
rzeźuikowi.

O godzinie kw adrans na dziesią tą  zam knął 
przew odniczący posiedzenie życząc radnym  „w esołych 
św ią t“ i odb ierając od n ich te  sam e życzenia.

Z m a r li. Gustaw Paw likow ski, uczeń sztuki 
d rukarsk ie j zm arł w 18 roku  życia we Lwowie.

O g ó ln e  Z g ro m a d z e n ie  ro b o tn ik ó w  odbę­
dzie się w niedzielę  23 grudn ia  1888  o godziuie 9 
rano . N a porządku  dz ien n y m :

1, Spraw a Izb robotniczych. 2 . W ybór dwóch 
delegetów  do utw orzyć się m ającej w W iedniu A n­
k iety  do sprawy Izb robotniczych. 3. W nioski 
członków.

B u rze . W o F ran c ji srożyły się w ostatn ich  
dniach  szalone bnrze. W  okolicy P erp ignan  w ezbrane 
w skuLet ulewy po toki zalały  k ilka  wsi i pop rzery ­
wały kom unikacje. P raw dopodobnie i na  morzu w tym 
czasie zajść m usiały liczne w ypadki rozbicia się o- 
krętow .

P o ż a r  o b ra zu . W ystaw iony od niejakiego cza- 
sa w P radze o. raz  m alarza p ro f L iska , p rzedstaw ia­
jący  „O fiarę cesarza M aksym iliana1*, k tó ry  świeżo na 
wystawie m onachijskiej otrzym ał złoty m edal, s ta ł się 

i pastw ą płom ieni. Praw dopodobnie is k ra  z lam py ele- 
kiryozuej, pad ła  na  d raperje  zw ieszające się wkoło 
obrazu , k tó re  najp ierw  się zająly  a  choć spostrzeżo 
no się natychm iast i pośpieszono z ratunkiem , obraz 
zosta ł zupełnie zniszczony, główna postać cesarza  M a- 
ksym iljana w ypalona a  resz ta  p łó tna okopcona dymem, 
tak  że o odnow ieniu nie m ożna naw et m yśleć, Obraz 
zabezpieczony je s t na 10 .000  zł. w Tow arzystw ie 
ubezpieczeń czeskiem.

Z  K o s s o w a  nam piszą: M iasteczko naBze 
podgórskie, znane z wyrobów keram icznych i tk a ­
ckich nie ma kościo ła ju ż  od la t kilku, bo daw niej­
szy zgorzał. W  jego miejsce urządzono kapliczkę 
z dawniejszej tru p ia rn i, szczupłą w ilgotną, pod k a ­
żdym względem nadzwyczaj niewygodną. W  tej ka­
pliczce odbywa się codziennie msza św. N a większe 
uroczystości służy szopa drew niana w tym rodzaju 
ja k  buda jarm arczna  d la  przejezdnej trupy  aktorów , 
gdzie w zim ie fatalne panu ją  przewiewy, zaś w lecie 
deszcz strum ieniam i leje na głowy pobożnych, co do 
udziałn  w nabożeństw ach zachęcić  nie może. F u n d u ­
szów własnych kościół nie ma praw ie żadnych a p a ­
tronow ie ubodzy. P arafian ie  żalą się, narzekają  i 
ja k  zwykle u nas, oczekują zm iłow ania Bożego. D o­
wiadujem y się w łaśnie o pięknej ofierze dyrekcji k o ­
lei K arola Ludw ika na rzecz ubogich kościółków  w 
G alic ji; kościółek K ossowski należy niezaw odnie do 
kategorji najbiedniejszych i najrychlejszej pomocy po­

trzebujących. Odzywamy się tedy w jego im ieniu, 
polecając go szczególniej opiece J E . p. N am iestnika, 
k tó ry  obiecał zająć się rozdziałem  ofiarowanej kwoty 
i k tó ry  słusznej sprawy naszej zapewne nie pom inie.

Z  N iż a n k o w ic  piszą nam : W  nocy z 27 na 
28 listopada zniszczył pożar całe gumna z tego ro ­
czną krescencją , szpichlerz i k ilka budynków w Pod- 
mojscach, w łasności p. S tanisław a Skalskiego. R ano 
przeszło 100  sztuk bydła nie było czem pokarm ić, a 
gospodarz, przygnębiony s tra tą  do 2 0 .0 0 0  zł., był 
w rozpaczy. N iebywała i nieznana w tych okolicach 
ofiarność bliskich i dalszych sąsiadów , w łośeian, sz la ­
chty i k siążą t (L ubom irscy), a  naw et żydów, przy 
szła mn pomoc. W łościanie m iejscowi odznaczyli się 
nietylko energicznym  ra tunk iem , ale bez wiedzy p. 
Skalskiego, w ystąpiwszy in corpore, obcięli własne 
swe wierzby w całej gm inie, zwieźli ch ru s t i o g ro ­
dzili dokoła w szystkie przy pożarze zniszczone płct.y. 
Sąsiedzi na wyścigi zbliska i zdała zwozili, co kto 
mógł, i is to tn ie  patrzeć na to nie można było bez 
rozrzew nienia. Podziw iać należy hojną ofiarność i 
współczucie sąsiadów  z jednej strony, z drugiej zaś 
strony należy to  poczytywać za wymowny dowód u- 
znania zale t obyw atelskich pogorzelca, k tórem i tak  
dalece zjednał sobie serca w szystkich.

Czynność s traży  ochotniczej NiżankowBkiej, k tó ra  
natychm iast pospieszyła na m iejsce pożaru , zasługuje 
rów nież na  pochw ałę.

T rz ę s ie n ie  z iem i w  B o śn ji. Do centralnej 
stacji m eteorologicznej w W iedniu telegrafow ano z Se- 
rajew a o licznych zauw ażanych w wielu m iejscow o­
ściach k ra ju  dnia 18 bm. w ieczór zaszłych trz ę s ie ­
niach ziemi. W  R*'gatiey dało się czuć bardzo silne 
faliste trzęsien ie  przez cztery  sekund, w K ajnicy, 
Plew lji i jeszcze k ilku  m iejscowościach mniej lub 
więcej silne w strząśnienia, w szystkie między godziną 
ósm ą a dziew iątą i w k ierunku  od zachodu do 
wschodu.

O g ło s z e n ie  a m erykań sk ie  (autentyczne).
„...W dow iec, posiadający całą w ykwintną b ie li­

znę kobiecą po pierw szej żonie, znaczoną literam i 
Z. K. (wysokość blisko trzy  stopy, objętość średn ia), 
życzy sobie w stąpić w zw iązki m ałżeńskie z osobą 
te jże w ysokcści, k tó re j im ię i nazw isko rozpoczyna 
się od powyższych in icjałów 11.

N a pensji.
Nauczyciel. Proszę mi pow iedzieć, czy an to r 

„R aju  utraconego*1 M ilton, nie był do tkn ięty  jaką  
dolegliw ością fizyczną?

Uczennica (po nam yśle). Był... zdaje mi s i ę . . 
poetą...

T e a tr . Dziś „Farinelli** opere tka  w 3 aktach 
Zurapego

Ju tro  „F arinelli

K o re s p o n d e n c ja  A d m in is tra c ji. W P. Mor.
Leszczowa, Buczą. —  P roszę swój anons nam p rzy ­
słać, bo my go nie mamy, gdyż nie prowadzim y księgi 
anonsów abonentów.

Literatura i Sztuka.
*  P rz e g lą d  s ąd o w y  i adm in istracyjny, wy­

chodzący ro k  czternasty  we Lwowie, zapowiada, że 
w skutek uzyskania stałego spólpracow nictw a profeso­
rów obudwóch uniw ersytetów  krajow ych rozszerzył 
program  w ten sposób, iż nie zaniedbując żadnej z 
dotychczasowych rubryk , zam ieszczać będzie reg u la r­
nie a rtyku ły  o ak tn a ln /ch  w Sejmie i w Radzie pań­
stwa trak tu jących  się sprawach praw odawczych.

W  styczniowym zeszycie zaw arti będzio między 
innem i rozpraw a posła M adeyskiego o ustaw ie „O po­
dzielności gruntów  i je j doniosłości na prawo cywil- 
n e “ tudzież dra  K rzyżanowskiego „O szkole pozyty­
wnej praw a karnego.*

Mimo rozszerzonego program u i zwiększonej 
objętości cena pism a pozostaje niezm ienioną, a pismo 
to je s t mimo obfitej treśc i tańsze od pim niem ieckich 
tego rodzaju.

Część ekonomiczna.
=  S p ra w a  budow y śródm iejskiej kolei w W ie­

dniu przez przedsiębiorstw o angielskie, k tó re  r e p r e ­
zentowali inżynierow ie Bnnton i F ogerty , nie przy­
szła dotąd  w wykonanie i będzie powodem ciekawego 
procesu.

Już w roku 1886 ministerstwo handlu uznało 
koncesję udzieloną tema przedsiębiorstwa za wygasłą 
i zastrzegło sobie na późuiej prawo orzeczenia, co się 
ma stać z miljonem guldenów, złożonym w rencie 
państwowej jako kancja na budowę kolei śródmiej­
skiej. — Obecnie na podstawie § 3 koncesji orzekło 
ministerstwo, że kaucja sa przepada na rzecz skarbu 
państwa, a to z powodu niedotrzymania przez przed­
siębiorstwo terminu budowy.

Przeciw  tem u orzeczeniu m inisterstw a wniosło 
angielskie przedsiębiorstw o pozew sądowy.

—  K tó ra  m aśln ica  je s t  n a jlep sza  ?  Pytan ie  
to  —  po wielu próbach —  zostało rozstrzygnięte  na 
korzyść system u wynalezionego w Niemczech p. n. 
„V ictoria* . Z aletą  tej machiny, nadającej się zarówno 
do m niejszych jak  i do w iększych goBpodarBtw nab ia­
łowych. je s t to , że jej konstrukcja  je s t nader p rostą , 
łatw ą do zrob ien ia  i napraw ienia. Je s tto  bowiem b e­
czułka osadzona na poziomej osi, k tó ra  obracając się 
powoduje m iotanie śm ietany, jej zgęstnienie a n a s tę ­
pnie wydzielenie masła.

W ie d e ń  19 grudnia.
Dziś nastąpiła zmiana ról między naszą 

giełdą a zagramcznemi, Gdy dotąd giełda wie­
deńska jedynie i wyłącznie w opozycji do giełd 
zagranicznych stawała w obronie kierunku zwyż- 
kowo i musiała zwalczać słabe notowauia ta ­
mecznych giełd — dziś odwrotnie na strwożonę 
drożyzną kredytu i brakiem gotówki tutejszę 
giełdę wpływały korzystnie silne kursa berliń- 
tkie i lepsza postawa paryskiego targu. Tam o- 
rzeczenie sądu handlowego, nadające zamiano­
wanym zarządzcom przedsiębiorstwa panamskiego 
moc „użycia wszelkich środków ku ratowaniu 
przedsiębiorstwa**, uspokoiło poniekąd opinję pu­
bliczną, a choć akcje panamskie spadły na 100 
franków, podaż ich jest stosunkowo do alarmu 
nie zbyt wielką. Poczyna się bowiem rozpowsze­
chniać mniemanie, za czem przemawia fachowe 
pismo francuskie Economiste Franęais, że likwi­
dując obecne przedsiębiorstwo i oddając wykoń­
czenie przekopu nowemu przedsiębiorstwu, mo- 
żnaby uratować kosztem procentów kapitały do­
tąd zużyte w robotach panamskich. Wobec tego 
giełda paryska przybrała spokojniejszą postawę, 
a równocześnie Berlin widząc już rezultaty re- 
partycji pożyczki rosyjskiej, odzyskał ochotę czy­
nienia zakupnów w papierach austrjackich.

Popyt idący zatem z Berlina, ożywił tutej­
szy ruch i poprawił z razu przygnębione uspo­
sobienie. Znów więc, chociaż z innycb powodów 
przyszła do skutku repryza i ogarnęła tak do­
brze papiery spekulacyjne jak  lokacyjne, zaś 
między niemi przeważnie renty węgierskie. N a­
wet waluty i ruble poprawiły się dziś niezna­
cznie.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 306*10, węgier. 303'25, angl. 

114*75, union. 209*75, banky. 99*25, land. 216*—,

ludw. 205*—, czerń. 208*50, rent. pap. 81*80, 
srebr. 82*65, austr. zł. 109*60, pap. 97*75, węg. 
zł. 101*95, pap. 93*—, ruble 1.23 zł.

Telegramy „Przeglądu".
W ied eń  21 grudnia. W komisji budżetowej 

oświadczył minister oświecenia Gautsch, że i 
nadal użyje wszelkich środków, aby zapewnić 
potrzebną liczbę kandydatów dla nauKi języka 
niemieckiego w Galicji i że zwrócił całą swą u- 
wagę na założenie nowych gimnazjów w tym 
kraju, ale pragnie także powiększenia liczby 
szkół wydziałowych; co zaś się tyczy zwolnienia 
gmin od płacenia dodatków na utrzymanie szkół 
średnich, to zostało ono już w kilku wypadkach 
zarządzonem. Minister zapowiada poprawienie 
metodyki w nauce klasycznych języków, jednako­
woż nie zezwoli na jej redukcję.

Omawiając z kolei położenie suplentów, 
oznajmia m inister, że ministerjum oświecenia 
zwróciło się w tej sprawie z zapytaniami do 
wszystkich Rad szkolnych krajowych i zarządzi 
wszystko możebne, aby zadośćuczynić wyrażonym 
w tych odpowiedziach wymaganiom, a w razie 
potrzeby przedłoży ciału ustawodawczemu doty­
czące wnioski. Szczególnie co się tyczy przyzna­
wania lat służby i dodatków do pensji m iniste­
rjum oświecenia korzystać będzie z prawa jak 
najłagodniejszego zastosowania ustawy. Również 
postara się rząd o to, aby rozporządzenie doty­
czące przeniesienia profesorów szkół średnich do 
8ej klasy rangi zostało przejrzanem.

W ie d e ń  21 grudnia. Wczoraj po południu
0 godz. 2 w tumie św. Szczepana odbyła się ce- 
remonja żałobna nad zwłokami hr. Lwa Tbuna, 
której dokonał infułat Angerer. Obecnymi: byli 
Najj. Pan, arcyksiążęta Albrecht i Rainer, ks 
Cumberland, arcybiskup Ganglbauer, hr. Kalnoky, 
hr. Taatfe i inni ministrowie, nuncjusz papieski 
Galimberti, dworscy i państwowi dygnitarze, 
wiele osób z arystokracji, znaczna liczba człon­
ków obu Izb Rady państwa, rektor uniwersytetu 
Siiss i dziekani, wreszcie deputacja stowarzysze­
nia studentów „Austrja**. Wszyscy ministrowie
1 urzędnicy ministerjum oświecenia byli w mun­
durach. Zwłoki zostaną dziś do Cieszyna prze­
prowadzone.

W ied eń  21 grudnia. Do Pol. Corr. donoszą 
z Belgradu, że komisja konstytucyjna uchwaliła 
wniosek jednego z przewódzców stronnictwa ra ­
dykałów, żądający, aby ustęp o prerogatywach 
króla został przyjęty bez rozpraw.

Rzym  21 grudnia. Według wiadomości o- 
trzymanej przez „Ajencję Stefaniego* z Zanziba­
ru, złożyli sobie wzajemnie uroczyste wizyty suł­
tan Zanzibaru i poseł włoski Cecbi, a to w tym 
celu, aby tem bardziej podnieść przywrócenie do­
brych stosunków między rządem włoskim i suł­
tanem. Rozmawiano ze sobą bardzo serde­
cznie.

Riforma  pisze, że współudział Włoch w blo­
kadzie wybrzeży Zanzibaru, wymierzonej przeciw 
handlowi niewolnikami, wcale nie upoważnia do 
mniemania jakoby Włochy zawarły kompromis 
co do wzięcia udziału w akcji lądowej.

Londyn 21 gr. W izbie gmin oświadczył Fer 
gusson, że rząd otrzymał wiadomość c ponownych 
barbarzyńskich egzekucjach w Zanzibarze, w sku­
tek czego konsulowi angielskiemu polecono, aby 
jak  najenergiczniej zaprotestował przeciw postę­
powaniu sułtana Zanzibaru, i ażeby wezwał ko­
legów swoich do współdziałania w tym kierunku, 
ażeby sułtana oBtrzedz przed dalszem postępo­
waniem na tej drodze.

Goescben oświadczył, że operacje wojskowe 
pod Suakimem nie zmieniły wcale ogólnego k ie­
runku polityki angielskiej względem Sudanu.

Najświeższe wypadki dowodzą, że usiłowa­
nia Anglji, ażeby z krajowców zorganizować siły 
zbrojne zdolne do obrony granic Egiptu nie po­
zostały bezowocnemi.

Podczas śniadania w Scarborough oświad­
czył Salisbury, że dopóki chedyw życzyć sobie 
tego będzie, Anglja będzie się uważała związaną 
przyrzeczeniem danem przez Gladstona co do 
obsadzenia portów morza Czerwonego swojemi 
siłami. Anglja musi uważać jednak także na zo­
bowiązania uczynione względem Sułtana, gdyż trak ­
ta t paryski zobowiązuje także do zachowania ca 
łości Turcji.

P a ry ż  21 grudnia. Posiedzenie Izby po­
słów zakończyło się bez wszelkiogo wypadku. 
Bióra trzech republikańskich grup senatu posta­
nowiły wydrukować własnym kosztem mowę 
Challemela i rozesłać po całej Francji.

W senacie Say cofnął wniosek o afiszowa­
nie mowy Challemela. Bulanżysta Naąuet pod­
ją ł ten wniosek na nowo, gdy jednak motywował 
go, powstał w izbie taki gwar, że musiał salę 
opuścić.

Wniosek odrzucono, poczem już w zupeł­
nym spokoju prowadzono dalej rozprawy nad 
budżetem.

S o fja  21 grudnia. Sobranje po ożywionej 
dyskusji uchwaliło rewizję podatku gruntowego.

W skutek odrzucenia jednego z artyku­
łów nowej U3tawy karnej, p oda ł się m inister
sprawiedliwości Stoiłow do dymisji. Nieporozu­
mienie to  jednak , zdaje się, wkrótce załagodzo- 
nem zostanie.

B e rlin  21 grudnia. Komitet dla odsieczy
Eminowi baszy uchwalił nie dawać żadnej wiary
wszelkim rozsiewanym dotychczas tutaj wiadomo­
ściom o wzięciu Emina do niewoli i prowadzić 
dalej przygotowania do niemieckiej ekspedycji na 
rzecz Emina baszy.

R zym  21 grudnia. Parlament odrzucił wnio­
sek żądający, aby merowie większych okręgów 
w miastach głównych wybierani byli i zatwierdził 
w głosowaniu tajnem całą retormę prowincjonalną 
i gminną większością głosów 187 przeciw 83.

B e rlin  21 grudnia. Dzienniki poranne do­
noszą, że s jm pruski otwarty będzie 15 stycznia. 
Cesarz zamierza zagaić osobiście obrady sejmu.

A teny 21 grudnia. Izba uchwaliła większo­
ścią 22 głosów wotum zaufania do rządu.

K o n sta n ty n o p o l 21 grudnia. Biuro Reutera 
donosi: Ogłoszona wczoraj irade sułtańska zga­
dza się na nominację Gneisa jako członka sądu 
polubownego w sprawie załagodzenia nieporozu­
mień z br. Hirsehem.

N a d e s ła n e .

Podziękowanie.
P cżar w nocy 27 liBtopada zniszczył w części tylko 

zabezpieczone m e m ienie, w tem  nieszczęściu m oim  do­
znałem  od licznych znajom ych i n ieznajom ych m i sąsia­
dów niezasłużenie ty le  sympfctji, życzliwości, gorącego 
w spółczucia i szczodrej ofiarności w paszy, że dziś ochło­
nąw szy z tych  w rażeń — a n ie m ogąc inaczej, pośpieszam  
w szystkim  tym  Szanow. Sąsiadom  przesłać  gorące pedzię- 
kow anie i nasze staropolskie  Bóg zapłać.

Stanisław Skalski 
właściciel dóbr w Podm ojscaoh.

Do w ynajęcia
Dwa pomieszkania

przy ul. Sykstuskiej pod l. 45.
Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar­
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy.

Do numeru dzisiejszego załącza księgarnia 
Gubrynowicza i Schmidta dla zamiejscowych pre­
numeratorów katalog i prospekt na dzieło A. 
N a r k i e w i c z a ,  Jodko, Szkic historyczny um y­
słowego i artystycznego rozwoju ludzkiego.

C ią g n ien ie  d m ia  9. s ty c z n ia  1889-
P R O A I E S Y

na
LOSY ł l H S T i  WIEDNIA

Główna wygrana
2 0 0 . 0 0 0  z l r * .  w .  a .

tu izież
1 w ygrana . . 20.000 złr.

6.000
1.000

260
6 w ygranych po 

12 » „ •
1280 „ ,. . . 140 „
razem  1300 w ygranych z kw otą 412 200 złr. 

sprzedaje p o  s ł r .  3  c t .  7 5  c i .  z a  S ł t u k ę
^ * u . g i o . s t  S c ł i e l l e n T o e r g ;

D>m bankowy i k a n to r wym iany w e  L w o w i e .  
P rzy  zam ów ieniu z p row incji up rasza  się o p rzy ­

słanie 16 ot. w ięcej n r  op łacenie  listu  poleconego.

P rzy jech a li do L w o w a
21 grudnia 1888.

Hotel E uropejski; K. Jaworski z Ostrow- 
czyka. B. Chrząszcz z Słowity. J. Lipp z Jass.
D. Zakrzewski z Kołomyi. M. Wittełs i M. Neu- 
feld z Wiednia.

Hotel A ngielski*. J. Orzechowski z Podola r. 
J. Lipsch z Szepetowiec. D. Udrycki z Stanislaw- 
ki. W. Janiga z Szufraganki. A. Prascbil z Luba­
czowa.

Hotel L anga : Ks. A. Szeparowicz z Olesia. 
W. Kawecki z Kołomyi. J Obanowicz z Miłowa­
nia. J. Mosiewicz z Chodowa. T. Sanecki z Zadu- 
rowa. St. Romanowski z Słobody rungurskiej.

Z  zbożowych targów.

21 gTudnia Lwów T arnopol
Podwo-

ioozyska
Czer-

niowoe

P izenica
Zyto
Jęozm iea
Owies
G roch
W yka
Rzepak
L nianka
E onia . ozer,
Konic, b iałe
Konio. fsw ed

-3.50—7.25 
5.80—5.7? 
5 .6 0 -7 .— 
5.65—6.— 
6.— 10.— 
4.43 5.7 b 
12.6013.60

6.50—7.20 
5.10—6.36
5.50—6 50 
5 . 6 0 - 6 . -  
5.75 10 — 
4.30—4.76 
12 6013 —

6 30—7.15 
5.10—6.60 
5 .2 0 -6 .6 0  
6.40—5.95 
6.70 9.60 
4.60—6.10 
1 2 .-1 3 -8 0

6-86—7.40
4.70—6.16
5 .-----6.75
6 .----- 6.50
4.40 9.— 
4.1C—4,80 
10.— 11.15

54 - 6 2 —  
40.—48.—

62 —60.— 
40.—47 .—

5 2 — .60— 
3 7 .- 6 8 .—

56.— 43.— 
3 1 .-8 6  -

T eleg ra m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 21 grudnia godz. 1. min. 45 

Akcje kredyt. 306 90 Węg- kolej półn.
Alpiny * 44*— wschodn. 173*75
Kredyty węg. 304*25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 115*— kom. 143*50
Uniony 210.— Akcje tytoń. 95 50
Ludwiki 205*25 Gal. obi: indem. 104*—
Nordbahny 244*— Elbetkale 199*50
Lombardy 97 50 Lftnderbanki 216*25
Losy tureckie 21*80 Renta zł. węg. 102*—
Staatsbahny 253 80 Bankrereiny 99*50
Czerniowieckie 208*50 Renta węg. pap. 93*30

Ruble 1*23%
Usposobienie niestałe.

Lwów. Z Izdy handlowej 21 grudnia 1888.
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego p łacą  żądają 

bez dywidendy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k. 204 — 207 —

„ lwow.-czer jass. 200 zł w a 207 75 211 —
Banku hip. . galic. 200 zl w a J89 — 284 —

# kredyt, galic. 2U0 zł w a .  213 —
2 L isty  zastawne sa .700 złr.

Banku hyp. galic. 5 pre w, n 99 75 100 75 
6“/0 Listy zastw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------
Banku byg. galic. 5 pro. 10°/, pr. 102 90 104 — 
Banku krajowego 4 w. a. 94 50 S5 50
Tow krod galic. 5 a ,  ,  101 25 1C2 25

x » * 5 s u x 94 75 95 75
,  c „ 4 ,  e „ 101 25 102 25
n ^ # 5 » « # 91 65 92 65
■ ,  .  W / * ,  * 56 35 97 35

,  4*/, * „ 90 -  91 50
3, Listy dłużne sa 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d) 67 ,) 3%  w likw. — - -  57 50
,  ,  .  ,  (d) 57„> 2 *,%  „  4 8 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 106 —

8 s 1883 4 % %  ,  93 -  94 -
5. L o s y

Losy miasta K ra k o w a ......................  22 — 24 —
„ „ Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6 Monety.
Dnkat ho len d ersk i............................ 6.70 6,80
Dukat cesarski . . . . . . .  6.72 5,82
Napoleondor....................................... 9.58 9.68
Półimperjał rosyjski . . . . . .  10.— 10.10
Rnbel rosyjski srebrny......................1*36 1*48

„ „ papierowy . . . .  1*23— 1*25 —
100 marek niemieckich . . . . 59 35 60.35

C . k .  j e n .  D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  
W y c ią g  e  r o z k ła d a  ja z d y

wftŻDego od 1 października 1888.
Przybywają do L w ow a:

1. godz. 15 m. w cooy, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja 

8. godz. 6 m. zrana, z Śuohej, Chyrowa i 8tryja. 
3 godz. 20 m. popołudniu, z Suohej, Chyrowa, H u­

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieozor, z Husiatyna.

Wyjeżdżają ze Ltoowa:
6 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Buda­

peszt.: Chyrowa, Stróża.
10 godz 16 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Husiatyna, Chyrowa, Snohej.
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Snohej.
P. godz- 48 m. wieozorem do Stanisławowa Ha*

siaty SA
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Koęyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca, najtaniej
202-a

H a n d e l  F .  K N A U E R  i  S Y N
pod »Złotym Lwem« w e  L w ow ie.

O b w i e s z c z e n i e .
Dnia 10. grudnia 1888 r, nastąpiło otwarcie tutejszej no­

wo założonej Filji Banku austrjacKO-węgierskiego, w zabudowaniu 
przy uhey Lwowskiej Nr. 110/a, I. piętro. Filja załatwiać będzie 
interesa bajkowe w gouzinacn między 8 z rana a 2 popołudniu. 

Zakres interesów Filji będzie obejmował:
a) eskontowanie weksli, papierów wartościowych i kuponów,
b) komisowe inkasowau.e weKsli, papierów wartościowych i

kuponów,
c) komisowe zasiąganie akceptów (odbiór przyjętych prima-

weksli itd,),
d) wystawianie i wyplata przekazów bankowych, wydawa-

nycn w obiocie między Przemyślem a oboma Zakłada­
mi głównemi lub filjam i Banku,

e) udzielanie pożyczek r.a stosowne papiery wartościowe,
f) wypłacanie należytcści za kupony nie dłużej jak przed

rokiem zapadłe,
g) komisowe do&tarczanie arkuszów kuponowych do papie­

rów waztosciowycn wszelkiego rodzaju, o ile odbiór 
tych ostatnich nastąpić może na placu któregokolwiek 
Zakładu Banku,

h) komisowe kupno i sprzedaż papierów wartościowych i
monet,

i) kupno i sprzedaż złota,
k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targi^
1) przyjmowanie depozytów celem przesłania takowych do 

Zakładów głównych Banku, 
m) przyjmowanie pieniędzy, weksli i papierów wartościowych 

z bliskim terminem zapadłości na rachunek bieżący 
(interes żyrowy), 

n) wymiana biletów bankowych na bilety bankowe. 
Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bankiem 

austijacko-węgierskim wydaje Filja na żądanie bezpłatnie.

P r z e m y ś l  w grudniu 1888 r.

2394 2 - 8  BANK AUSTRIACKO-W ĘGIERSKI
Filia w P r z e m y ś l u .

N a  r o k  1 8 8 9

CENNIK CZASOPISM
polskich, niemieckich, włoskich i łacińskich na które przyj 

muje prenumeratę, rozsyła na żądanie

k s ię g a r n ia  k a to lick a

D r a  W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o

K u n d m a e l i u n g .
Am 10 Dezember 1888 wurde das kier neu errichtete Filiale 

der Oesterreicliisch-ungarischen Bank in den im 1. Stockwerke 
des Hauses Bembergerstrasse Nr. 110/a befindlichen Lokali taten 
eróffnet, und werden die Bureaustunden desselnen von 8 Uhr 
Friin bis 2 Uhr Nachmittags bis auf Weiteres festgesetzt 

Der Geschaftskreis des Filiale wird umfassen:
a) Eskomptirung von bankmiissigen Wechseln, Effekten und

Coupons,
b) kommissionsweises Inkasso von Wechseln, Eltekten und

Coupons,
c) kommissionsweise Einholung von Accepten (Behebung der

acceptirten Primen rc.),
d) Ausstellung und Einlósung von Bankanweisungen, zwischen

Przemyśl und den beiden Hauptanstaken, sowie sammt- 
liehen Bankfilialen,

e) Belehnung von hiezu geeigneten Werthpapieren,
f) Auszahlung von verfallenen, jedoch nicht iiber ein Jalir

falligen Coupons,
g) kommissionsweise Besorgung von Couponsbogen zu

W erthpapieren aller Art, soferne die Behebung óćr 
Couponsbogen auf dem Standorte einer Bankanstalt er- 
folgen kann,

h) kommissionsweisen An- und Verkaufvon Effekten und Miinze,
i) An- und Verkauf von Gold,
k) kommissionsweise Beschaffung von Anweisungen auf aus- 

landische Platze 
1) Uebernahme von Depositen zur Ansendung an die Haupt 

anstalten,
m) Uebernahme von Geldern, Wechseln und Effekten mit 

kurzer Verfallszeitinlaufende Rechnung (Giro-Gescbaft), 
n) Yerwechslung von Banknoten gegen Banknoten.
Die ausfiihrlichen Bestimmungen fur den Geschaftsverkehr 

mit der Oesterreichisch-ungarischen Bank werden von 
dem Filiale auf Verlangen uneutgeltlich ausgetolgt.

P r z e m y ś l ,  im Dezember 1888

OESTERREICHISCH-UNGARISCHE BANK
Filiale P r z e m y ś l .

w  K r a k o w ie

dairao i ©płatule.
2883 2 - 6

C a łk iem  św ieży  tra n sp o r t p rzesz ło

3.000 k l g ,  K A W Y
ślicznie się napalającej i nadzw yczaj w sir >ku lepszej ja k  « szeY is Syrjusze 
\  k l l g .  JM> » 0  t  u zy m ał i po leca  handel » T  W O J C I E C H Ó W  

Ś K I ,  C horą iczyzna  1. 6. także po leca:
w głowie klg. 39 centów, 
w kostki .  4 i  n
w m ączce , 4 2  „ 2376mmmm

P R FN L M E R  IT Ę  na czasopisma przjjm uje znana

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

K. Bartoszew iczow ej
2391 1— 3 w e L w ow ie , p la c  H A L IC K I 1. 14.

Lwów Prow, Lwów Pro w
B a ta r i i1. D am enztung kw . 1-80 2'20 
F  iegrii ie B la tte r  hum . kw . 4.62 6.20 
B uch fur A l'e  pismo illu*.

zeszyt 
F raaeu ze itu n g  iii. kw.
O & rterlaube 14 zesz, pr.
M odenwb.l, kw art.
Musik Z eitnng  kwa ł 
Jo u rn a l am - a u t pó łr.
Mode illu stree , kw .
R avue des deux m oudes 

rocznie 33-— 36 40
R e tu e  de la m ode kw. 2 50 8‘—

— 18 - - 2 3  
1-80 2-20

- ' 3 0  — '35
— 96 1 2 6
— '50 — -,0  

9 10 9 8J 
2 40 8 —

Pr' siada lite rack a  tygodnik
ill. kw. 1-80 2 20

Bluszoz, tygodnik  ill. d la 
kobiet — a  w. 3 — 3'30

K F sy  tyg. ill. kw art. „  60 4'40
Kolce łyg. h u m o r. kw. 3 50 4 -—
Mac -a, kw °"t. 2 '— 2'10
M ały .w -atek, pism o ill.

d la  dzieci l -— 1'30
Przegląd  tygodn. kw art. 1 80 2 20
Przyj ic ie l di ieci tyg . ill. 1’80 2 '2ó 
S w .u e ik o  pism o ill. d la 

izieoi L v art. 1 '— 1 30
T ygodn ik  ill. kw art. 3 40 4-20

O prócz powyższych n s jp o c z jfu js z y c h ,  k s ,ę g a m ia d rn ta ro z a  rów nież wszystkie 
inne gdziekolw iek w ja k im k o ^  «k ję s y r  i  w ychodzące i ogłaszane czasopism a j dzie 
ta  po cenach oryginalnyoh, ręcząc  za pun k tu a ln ą  wysyłkę

K sięgarń  a poleca również b * g sty  »wój sk ład  ks.ążek we w s-ystk ich  języ k a  h 
. gałęziach  lite ra tu ry  jasc^eż  wszelkie n o w o ś 'i m uzyc ne. K a tilo g i ncw ości wyseła 
się t a  żądan ie  franko, js k  rów i też posyłki z now ościam i do w yboru. W szelkie za- 
m ówm uia u iku teczn ia  się o d w o tn ą  p ccz ią

W iększym  łaskaw ym  odhaerc m , isko też  kasynom , C zytelniom , kć łkcm  lt, 
księgfir -;a czyni m ożliwe di godności.

Blisko 20-uC le tn ie  istu ien  e tej k sięgarn i i ize -o k ie  koło P. T. odbior ów 
-aią rękojm ię dokładnego  w ypełn ien ia  dotychczasow ych z.eceń i najlep ie j p o lec i ą 

ją  o zględom  nowych odbiorców .

d o  b i e r n i

wolną od kanianki sprzedaje na rzecz s\\ oich członków 
z dostawą gotową

2389 2 - 8  B a n k  R o l n i c z y  w e  L w o w i e .

Codziennie świeże drożdże
H a n d e l  tow arów  korzennyoh  

■wiłct-uałÓT*?- i deliicatesór^r

IGNACEGO CZAPOROWSKIEGO
W E  L ' 'V O W 1 E  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l ic z L a  15
poleca w szystkie kolonialr* tow ary  w zakres ten  wchodzące w najlepszych 

ga tu n k ach  i p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  
austr., w ęg„ lr»n ., reńs. i t. i C o g n a c  frpn., R u m  brem ski 

\  \  i kraj n a  flaszki i litry, Ko—ln y  i L ikiery /a g r  i M tg. z fabryk hr. 
3 r o h o j o w s k  e g - ,  i J E g o W y s .  N ~ - IHI n r l e a r t ,  J a r z *  b  k , 

J a r n e b i n k a ,  R a t a f i a ,  (i - e n ia « r V  i. ż y t n i a  i i n n e ,  oraz  z anycb 
fa b ry j  Rozohsy. W ina na  litry  W i g i e r s k i e  i A u s t r j a c k < e  4 0  ct 

S p r z e d a ż  s z y n e k  i in n v - 'H  w ę d l i n ,  Kawioru astrach .. Śledzi, M ary­
n a t, Serów , B ryndzy, Masło deserow t i kuchenne, Miód i t .  d.

PIWO wysta/e na szklanki okocimskie
Okocimskie rów nież i na flaszki: Okocimskie i FilzneńBkie,

P o rte r krajow y i angielsk i o r a z
P O K U J  d o  Ś N I A D A Ń

X|K tA? UL> I

Rafinerja NAFTY w Ustrzykach §*m

*
*
*m
0m
m

K raków  1887.

J. Wiktora i Spółki
sprzedaje

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
pooząwszy od je  nej bary łk i ,c irca  160 ki o czyli 
180 lite r) praw dziw i, niew ybuohow ą podwój ,ie  

n fin o w a n ą

rów nież i inne ga tunk i nafty  ja k  Sta: d a r t  niew ybuchow y gospodarsk i 
(z odcieniem  żółtaw ym ) oleje t. z. n iebiesk e jako n s jiep .zy  środek du 

konserw acji drzew a eto.
Zam ów ienia p rzy jm ą ,6 Z arżą  1 ra fin e r i w U strzykach, pt.C 7 T8 

Stacja kolejowa! telegraf — Ustrzyki. 2308 6-10
y . s ą . i jf .  A ,a «, b k 1

i t /i

tt

W ie lk i wybór pierścionków zaręczynowych

J. DĄBROWSKI
przed tem

J. D ąbrow ski & J. W nigiel
-wa L w o w i e  -a iica  E Ł allclca

2371 8 - ? daw i i"j W  Pentern.
Od wtelu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski
połączony z dwom a pracow niam i.

Kuouje: brylanty, perły, zroto, srebro etc.
rów nież p rzy jm uje  s t a r e  k o s z t o w n o ś c i  w zam ian n» nowe.

O d n o w iedziamy redaktor W a f i a w  iM u ą to w ą k j

i - J y ny s k ła d In a jc a łą  Galicję maszyn grających. _
— i h a —ł a j w ł .  ™ ^  ^

- i

aziuiny i polecony przez krakow skie  T ow arzystw o lekarskie, nagrodzony  m edalem  zasług i n a  W ystaw ie by. 
gniniczu -lekarskiej po lecany przez p ierw szorzędnych lekarz jak o  najlepszy  śro d sk  odżywczo iecznioz;’ 1 
w zm aoriaiąoy  we w szystkich chorobach pieisiow ych, żołądkow ych (t k a ta rach  żo łądka kiszek) w niedo- 
kr*wności, bledn.cy, hem oroidach J la  ciężko c h o ijo h  i rekonw alescentów  etc. e tc . H z b j d z f a  » p e t j ^  
u l a t J i l a  t i « w i e n l e .  ( g r z y b k i  K  f l r o w e  .p row adzam  wprost % K .^k a zu  i sprzedaję  w raz r  pr*«‘ 
pisem  do tak iego  sporządzani s K efiru w dom u. f  r . w d z l a y  K E F I R  nabyć m ożna je d y n ie : w iiptec? 
p , J . B e .. .r a .  A. K .obanowaki :go, Z R uckera  i w Z ckładzie  — W ystri igać się lichych najiadownictW i 
sprzedaw anych pod n a . . ą  K e firu ; i ą l a ć  w yra -ie  K efir 8. W olarsk iego . P l e r w « z y  M a u k r E K 1  Z A ' 
k ł a d  K e f i r o w y  J f r a  8 .  iV  Ł a ł i b k i L t l O ,  Lwów, i j a i r a ln a  4. naprzec.w  głów nego od  -aobo

B roszura  na żądanie g ra tis  i frsnoo 2397 1 7

W ąsy O trzym jją p i ę k n y  
k s z t a ł t  za 10 m i­
nu t przez użycie 
patentow anej opaski

sztuka 5 0  oejtitów 
w handlu towarów modnych i bielizny męskiej

2272 Braci Langner
L W Ó W ,  u lica  H a lic k a  lic zb a  16.

K ą prow incji w ysyłam y franco za przesłaniem  65 centów  w m s i -  
kach  lab przekazem .

■śżeFi,-.' 'i* -'isif ■ t m :  w m

i o o ;
o
o

:g : -C Y . : u u ©

!!! Ha gwiazdkę i Nuwy rok dla płci pigknij!!! §
U

f j

„ B Ł A W A T E K
Kalendarzyk damski

na rok
1  8  S  O

Cena za egzeoip. elegancko w płótno oprawny 70 c t
Po p rzesłan iu  za p rzekazem  kwoty 7 5  c t. uskutecznia się przesyłkę franco

Za egzemplarz broszurowany cena 50 c t
A d re .: W .  K f t u  1 , 1  k l  — D ru k arn ia  naro Iow a — Lwów nlica 

K opernika liczba 7
Do nabycia  rów nież we wszyetkioh księgarniach .

0 1 = :o:

«* U T R Z Y iM U d A  N A vS K ł
' -* ....  iw1- <"
 .......   wSa.A. .J.U».    - a\ .  ____________________________________

M agazyn  n o w o śc i

E. U iachayskiego
we Lwowiie, plac M a rja c k i

w gmachu Banku liipotcczuego, vif,-a-vis hotelu George'a
23 8 6— 6 p o leca :

najmodniejsze konfekcje dla d a ln ^ S ¥  HatiĴ po6 tłT'10
K Ę ŁA W IC ZK i m ęskie, znsne  z dobre-t o  j e a t :

STA N IK I Jersey  w różnych koloraob, 
począwszy od zł. 4 50, oraz nowo- 
m ,dne bluzy jedw abne i tryko t.

PA LET0G1K1 i  różnych m odnych a n ­
gielskich m ateria łów  ira j z m aterj 
tr ic o t począwszy od zł. 12.

ROTONDY z angielsk ich  raaterja łów  
od złr. 22, z fu t:em  od złr. 45.

DOLMAMY i Ł A SZ C Z Ę  z angielskich 
m odnj oh m aterj ało  w w wielkim  
wyborze.

SPO D M C Z K I ciepłe d la dam  w ełniane 
i jedw abne od złr. 4'50.

K A PE LU SZ E  D A M S ulE  filoowe i aksa 
ir itne  w różnych kolorach po z łr  5 50.

C Z A PE C Z nI dam -kie  fu trzune po zlr, 
6 i wyżej.

CHUSTKI W ŁÓCZKOW E od złr. 1-50.
OKRYCIA BALOW E najm odniejsze od 

z łr. 12 do 60.
ECHa RPES i CHUSTECZKI sznelowe 

ledw abne w nowych ko lorach  po  zlr. 
ó, 4, 6, 8-60, 16 JO, 4'60

O O RóETY psry& .ie po z łr. 6 60.
najnow sze  tO Ł ti lE R L E  tuzin  po  3 złr.
K O sZ U L E  b iałe p iękne odrobione po 

. ł r  2 6“
M ANKIETY po z łr. 6 za tuzin .
POŃCZOCHY francu ik ie  kolorow e fil 

d ’eaosse we wszystkich na,nowszych 
k o io rac i i jedw abne oó iłrt rb  .

SK A R PETK I angielsk ie  fil d rcosoe wel 
n i-u e  i jedw abne tuzin  po  złr, ? , &, 
9 i t. d.

K A FTA N IK I fil dVcosse w eln.ane, po­
cząwszy ud 1 łr . do najlepszych 
jedw abnych

BIELIZNA JAGERA.
E N -T O U T  CAS po złr. 6'50, 6 50 1 1. d
PA RASOLE a gielskie jedw aone, n o ­

wego sysiem u po złr. 6 5 , 7, b i t. d
W IELKI wy ór najm odni jszyoh wi 

chlarzy po z łr. , 1 ÓO, 2, 3 do na j­
bogatszych z p iór strusich .

K A PE LU SZ E  M Ę SK IE  filcowe nsjuow- 
szego fasonc, czarne  brązow e i po- 
p ie la te  po z łr  4  i 6.

go p a tu n k u  po złr. 1 80, i 8C i t. d.
R ĘK A W IC ZK ’ dam skie o 8, b i 10 gu- 

z ik a -h  po -łr . 1 '40 i 1'60.
CHUSTKI batystow e, płócienne i fu la ­

row e, pół tu z in a  z łr. 3, 4 do n»j- 
cieńszych,

PŁ A S Z C Z E  gum owe W atte rp ro o f i re- 
versible suknem  p o k ry te  po z łr. 16, 
16, 1,7, i t. o

PL E D E , szale  i kołdry ang.eiskie, n o ­
we wzory po złr. 10, 12, l ł ,  16 itd .

SZ A L E  hym alay angielskie i m ałe 
m dne pledy d la  dam  od złr. 6.

KUFRY toruy  i necesairy do pod  óży 
w wielkim  w ybór ,e.

W ielki w ybór NAJMODNIEJSZYCH 
KRA W A T.

KA LO SZE a ,ie ln  ie m ęskie i damskie-
KAMASZ.E skuizaiie  i W atterp roo  fan- 

g iJ s a ie  du polow ania i konnej jazdy.
Ka M IZ E uKI do podróży ; polow ania.
LO R N ETli te a tra ln e  i prolte od dr. 6.
ALBUMY i R a M k I do fotografij.
SŻC Z u Ii k I wszeikiegy rodzaju , g rz e ­

bienie i lusterka.
SCYZORYKI, nożyczki i brzytw y a n ­

gielskie.
W ielki sk ład

prawdziwej perlumerji Frauruskiej 
i itngielskiąj

tylko z  fab ryk  renom ow anych  za granicy .

W .elk wybór

B izu te rji fra n c u s k ie j. 
S K Ł A D  W O D Y  K O L O Ń S K IE J

po cnt. 60. z i .  1, 1 60 i 3.

RERBATA SaucLong
li w jednym  ale bardzo dobrym  
g a tu n k i l f t .  4 z ł , Vi t

W

Wyroby z bronzu, porcelany, 
majoliki, szkła drzewa i skóry

w wielkim wyborze

Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony
b a r d z o  w i e l k ą  i l o ś ć  n o w o ś c i

praw ie w Każdym artykule.
C e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e j ,  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Zam ów ienia zam iejscowe uskuteczniają się odw rotną pocztą.

w iru
au gtrjau k ie  i  w ę g ie r sk ie

1 litr  10 centów .

W yborne Z i e l e n i a k i
1 flaszka 50, 6P, 7 0 , 80 c t i 1 z lr. 

po , oa '

A lbert Szkow ron
przed tem  2401 2 —6

F. W. K ró lik ow sk i
Lwów. p lac  M arjacki 1. 7.

f i s z M i w  j t l r r  b£ * tti
bieiw eiiu  i imaych m. ta li zalecan-. 
przez lenarzy , jak o  to- Puder tay 
głrniczny w cenu i O ct Pudi“r 
w s i i ą ż ę c y  w cen ie  50 c t Puder 
r y ż o w y  v eem e p i 16 ct. i u |»ti 
(-9.HUCJ po 5 i 10 ct. — jedynie  
do nabycia w lab o ia to rju m  chem uznem

ADOL FA POKORNEGO
2400 M agistra  farm a ji

l.wón, Wałcwa liczba 15.
O dP* W , : j  m oje zostały  odszcze-

gólni ne rr sdalen  zasługi n a  wystawie 
uygieniczno - lekarfk ie j ■ we Lwowie 
w r  1888 Sk ład  w S tan isław o­
wie u  p. k.pf l,8izB M acury.

l \ a  ś w i ę t a

butelkowo, b ia łe  i czerwone z  kró­
lewsko węgierskiej Centrainej pi* 
wnicy wzorowej od 60 cedów  
i wyżej. 160 gatunków, również

Szam pany
francuskie, węgierskie i sty ry jsk ie  po 

zł. 2 50, 3, 8-80 i wyżej
2399 po eca handel

St Małkiewicza
we Lwowie, R ynek 1. 42.

Nowo oiw orsony m agazyn

Towarów b ław atach
i  p rzyborów

do krawieczyzny, szycia i haftu 
2844 - w a  L - w e w l e  12—80

przy p lacn  MarjaoKim 1. 4 w h o telu  
EoropejB aim  pod firm ą

Wilhelm Sydor
p»leoa po stałych cenach fabrycznych

najnow sze m ate rje  na suknie et makio, 
kostiumy i pokryć n futer. W ielki w y­
b ó r m odnych kolorowych barchanów  
do p ran ia  płosze, aksam ity , j j a  w* Die, 
w ttą  : j k  w n a ju p szy ch  g a tn n aao a  we 
wazystkioh najmodmerjszyńh ko lorach.
Clepto chustki zimowe angielskie Kima
a j i  i francuak.e w łóczkowe. O rygi­

na lne  francaokie gorsety .

P ró b k i na żąd an ia  fra n k o .

Wyprawki
'NAIIIIPWUTI
w największym wyborze | 

poleca najtan ie j han d el

| Edwarda Schillioga
we Lwowie

nlica Halicka 1. 16.
I 2372

W  ulentin
n sj.iln ie jiz e  w ypadanie włosów w strzy ­
m uje, cebulki w o lo w e  w z u ac n ia  do 
w ytw arzan ia  i porostu  włosów p o b u ­
dza. Miejsc i w yłysiałe pod działaniem  
tei*o środka  pokryw ają  się pięknym  
włosem . Cały flakon 3 zlr. Pół Ik k o n u  

1 złr. 60 c t

Jana Ihnatowicza
m agist a  farm acji i chem ika sądow ego, 
w łaścioiela fabryki perfum  i m ydeł 

toaletow ych 
we Lwowie ul. K operm k* 1. 3. 

w K rakow ie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniowcach, R ynek 1. 2.

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
Jana Riedla

W E  L W O W I E

poleoa n a jtam ej w ł a s n e g o  w y r o b n

K o szu le  ^ a loaow e
po złr. 1 60, 2, 2-2 >, 2 60 i 8. 

K o s z u l e  c jednym , Iw om a i trzem a 
g  izikam i w przodzie z łr  l '3 b  

K o s z u l e  z piLowem- przodam i, b iałe  
i k  lorow“ złr. 2 ‘60 i 2'76. 

K n s z u l e  n o c n e  po z łr. 1-65, 2, 
ozdobione n a  w zór ukrai: n ion po 
zł. 2 40 2 60 i 3.

P ó ł k u s z u l k l  z kołnierzam i bO ot.

K A L E S O N Y
po  złr. 1, 1 20, i-80, 1-65, 180 .

K 0L M E B 7IE  tuz in  po zł. 2 40 i 2 80. 
MVNETEa’Y tuz in  po zł 4 i 4-80. 
C H U S1K I płóoienns, tuzin  po zł. 2 '«0

U B A W A T Y
w największym wyborze.
Zam ówieo a i prow incji 

się n a js ta ran n ie j.

Papier z łabrylu Bram Fijałkowski oh w Białej. Z drukarni nar. W. Manwokiego. — Zarządzoa: Walenty Hodak-


